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Problem dziejów ludzkości, pojętych 
nie tylko jako ciąż wydarzeń, ale row- 
nież jako zespół praw, które leżą u 
podstawy procesów historycznych, za- 
przątał umysły ludzkie od bardzo daw- 
nych czasów. Filozotowie greccy sądzi- 
li, że rozwój ten miał charakter bądź 
całkowicie cykiiczny. to znaczy taki, w 
którym po zakończe.iu fazy ostatniej 
w cyklu wracała jego pierwsza faza. 
bądź względnie cykliczny, to znaczy, 
że choć kierunek cyklów jest utrzyma- 
ny w zasadzie, to jednak mogą zacho- 
dzić drobne odchylenia. Zwolennikami 
cyklicznych teorii w różnych sformu- 
łowaniach byli: Platon, stoicy i neo- 
platonicy. Na gruncie głównie rzym- 
Skim rozwinęła się odrębna wersja cy- 
klicznej teorii, podkreślająca zdążanie 
ludzkości do wieku starczego. Owi- 
diusz. Seneka, Tacyt i Pliniusz Młod- 
szy należeli do jej wvznawców. 


Ludzie średniowiecza  nawracali do 
cyklicznych koncepcji, chociaż nie ob- 
ca im była idea Państwa Bożego, wy- 
łożona przez św. Augustyna. 


Dapiero w czasach nowożytnych teo- 
vie cykliczne straciły uznanie. Myśli- 
ciele tego okresu, już od Campanelli i 
Giordana Bruna począwszy, rozpoczęli 
budowę innej koncepcji historycznej, 
nazwanej pozniej koncepcją !imowe- 
go rozwoju ludzkosci, czy ideą postępu. 
wzrost bogactwa gospodarczego, szyb- 
ki rozwój nauk już od wieku XVII do- 
Starczał bieżąco materiału do wypra- 
cowania filozofii rozwoju  historycz- 
nego, pojętego jako wzrost na wzór 
arytmetycznego czy geometrycznego 
postępu. Zwolenmkom tej koncepcji 
rozwoj przedstawiał się obrazowo w 
formie prostej linii wznoszącej się. 
Wsrod wyznawców tej filozofii historii 
byin niektórzy Encyklopedysci, Kant, 
z Polaków: Staszic, a w 19 stuleciu 
głównie Herbert Spencer, oprócz cą- 
iej) plejady mniej wybitnych postaci. 
Niesloizy myśliciele, choć wyznawali 
liniowy charakter rozwoju historycz- 
nego w zasadzie, to jednak wprowadza- 
h pewnego rodzaju poprawkę w formie 
ryumów w obrębie liniowego rozwoju. 
Fichte rozróżniał pięć okresów rozwo- 
Jowych. Comte trzy okresy; Hegel, kto- 
ry tak barazo zaciążył na rozwoju my- 
SLI europejskiej, sądził, że rozwój hi- 
Storyczny dokonywuje się w niepizer- 
wanym łańcucnu trzech rytmów: tezy, 
antytezy i syntezy. 


Teoria liniowego charakteru rozwo- 
Ju historycznego znałazła poparcie w 
teorii doboru naturalnego w drugiej 
Dołowie wieku XIX. Pod koniec XIX 
Stulecia tilozotia postępu święciła po- 
wszechne triumfy, tak w Europie jak 
1 w Ameryce Północnej. W ramach tej 
koncepcji różni myśliciele dopatrywali 
Się realizacji różnych idej. 


Jedynym myślicielem, który w cza- 
Sach nowożytnych zajął stanowisko 
odmienne od omawianej grupy tfilozo- 
fów, był G. Vico, zwolennik cyklicznej 
teorii rozwoju historycznego. 


Na początku tego stulecia nie prze- 
wiaywano, że filozofią postępu okaże 
SIę rychło zawodną gwiazdą. Wyniki 
badań w dziedzinie nauk przyrodni- 
czych mudytikujących wnioski Darwina 
1 pierwsza wojna światowa uderzyły 
ciężsimi ciosami w filozofię postępu. 


Jeszcze grzmiały działa na froncie 
południowym i zachodnim w pierwszej 
Wojnie światowej, kiedy na półkach 
księgarskich pojawił się pierwszy tom 
Qżieta Oswalaa Spenglera „Upadek Za- 
choau*, które wywarło olbrzymi wpływ 
na myśl europejską. Według Spengle- 
ra wieikie kultury są czymś w rodzą- 
Ju organizmów, a ich rozwój jest po- 
dobny rozwojowi biologiczneniu orga- 
nizimów. Ale kto przyjmie organiczną 
koncepcję kultury, ten winien przyjąć 
1 jej konsekwencje a między innymi 
śmierć kultury. Spengler przyjął ją. 


Książka Spenęglera skierowała euro- 
pejską filozofię historii na drogę kon- 
cepcji cyklicznego rozwoju historyczne- 
BO. Toynbee, autor „Study of History", 
Jest wyznawcą takiej koncepcji. Później- 
Sza próba Toynbee'go w kierunku prze- 
Zwyciężenia konsekwencji tej koncep- 
cji czyni z „Civilisation on Trial" ra- 
czej tragiczną książkę, gdyż jest próbą 
Wyjścia poza * konsekwencje, które 
tkwią w istocie organicznej koncepcji 
kultury. 


Dociekania nad filozofią historii i 
kultury zostały rozbudzone i rozszerzo- 
ne w drugiej ćwierci tego stulecia dzię- 
ki rozwiniętym metodom badań w dzie- 
dzinie socjologii i społecznej antropo- 
logii. Dzisiejsi badacze w oparciu o 
Pozytywistyczne metody znacznie wię- 
cej troszczą się o fakty niż filozofowie 
historii nie tylko z doby Oświecenia 


czy XIX stulecia, ale więcej również 
niż Spengler, pomni na przestrogę To- 
masza Huxley'a, że czasem kilka brzyd- 
kich faktów burzy bardzo piękną teo- 
rię. 


W artykule niniejszym będę pisał o 
tych koncepcjach  1ilczatficzno-histo- 
rycznych, ktore wyrosły z kręgu socjo- 
logii 1 antropologii, a którycn autora- 
mi są: Pitnim Sorokin i Alfred Kroe- 
ber. 


Może rue zaszkodzi, że aodam siów- 
ko o autoracn dla europejskiego czy- 
telnika. Sorokin — to Rosjanin, chłop 
i wędrowny robotnik, który o własnych 
siłach barazo młodo doszedł do kate- 
dry socjologii w uniwersytecie peters- 
burskim. Nie miał jednak szczęścia 
ao żadnego z rosyjskich rząGów. Rząd 
carski więził go trzykrotnie za radyka- 
lizm, rząd boiszewicki dwukrotnie jako 
opozycjonistę. Młody uczony był 
członkiem rady Rosyjskiej Republiki i 
sekretarzem Kiereńskiego.  Ostatecz- 
nie rząd bolszewicki wygnał Sorokina 
z Rosji w r. 1922. Po krótkim pobycie 
w Niemczech i Czechosłowacji Soro- 
kin przybył do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie w r. 1924 został profesorem so- 
cjologii w uniwersytecie w Minnesota, 
a od r. 1330 był profesorem socjolożjii 
w uniwersytecie Harvard. 


Alirecd Kroeber jest Amerykaninem. 
Pochodzi ze stanu New Jersey. Jest 
antropologiem z wykształcenia, był 
uczestnikiem szeregu wypraw antro- 
pologicznych i profesorem antropolo- 
gii w uniwersytecie kalifornijskim. 


Sorokin, który zajmie znacznie wię- 
cej miejsca niż Kroeber w tym ar- 
tykule, wyłożył swój system w cztero- 
tomowym dziele, liczącym prawie 3.000 
stron, pt. „Social and Cultural Dyna- 
mics“. Badając charakter rozwoju hi- 
storycznego. Sorokin posługiwał się 
dzisiejszymi metodami socjologiczny- 
mi. Jedną z cech tych metod jest na- 
dawanie zjawiskom wartości liczbo- 
wych. Taka operacja nazywa się tabu- 
lacją. W rezultacie zastosowania ta- 
kiej metody, wartości zjawisk społecz- 
no-kulturalnych są wyrażane w licz- 
bach. Sorokin oczekiwał zastrzeżeń z> 
strony zawodowych historyków i uza- 
sadniał jej zastosowanie między inny- 
mi tym, że skoro historycy wypowia- 
dają sądy wartościujące, np. „okres 
zaznaczył się wzrostem buntów. rewo- 
lucji i zaburzeń”, lub „była to epoka 
wzrostu i triumfu materializmu“, to 
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nie ma żadnej racji, by odrzucać sądy 
wartościujące wyrażone przy pomocy 
liczb, tym oardziej, że wszystkie aspek- 
ty n.ożą być wzięte pod uwagę i wyra- 
zone w formie bardzo prostej. 

Nasz autor wybrał następujące dzie- 
aziny kultury, czy.i jak je nazywa sy- 
stemy kulturalne, jako przedni10L 
swycn baaań: malarstwo, rzezbę. mu- 
zykę. literaturę, tilozofię, naukę, pra- 
wo, stosunki społeczne i historię wo- 
jen. Kazdą z tych dziedzin kultury ba- 
aał oddzielnie. Celem uzyskania odpo- 
wiednio długiej perspektywy baaał roz- 
woj tych systemów kulturalnych w 
kulturze grecko-rzymskiej i zachodnio- 
europejskiej, które w terminologii So- 
rokina są wielkim systemami spcołecz- 
no-kulturalnymi. Pewne dziedziny kul- 
tury, jak np. wojny czy rewolucje były 
badane w historiach poszczególnych 
narodów. Systemy kulturalne są zbyt 
złożonymi systemami, by je badać 
jako całości. Sorokin  wyodrębniał 
dlatego w nich -- w pewnych wypad- 
kach — mniejsze systemy, np. w obrę- 
bie filczofii oddzielnie analizował em- 
piryzm, racjonalizm, krytycyzm, scep- 
tycyzm i fideizm. Tak szczegółowo za- 
krojone badanie przekraczało możli- 
wości jednego człowieka. Scrokin ko- 
rzystał ze współpracy szeregu uczo- 
nych. Prace np. w dziedzinie filozofii 
przeprowadził przy współpracy dwu 
rosyjskich historyków filozofii, żyją- 
cych w Stanach Zjednoczonych: N. O. 
Loskiego i Lapszyna. Dla histerii fi- 
lozotii począwszy od r. 580 przed Chr. 
zostały opracowane dwie tabele: jed- 
na okresami dwudziestoletnimi, druga 
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stuleciami. Chodziło bowiem o to. by 
niożna było porównać ewentualne 
fluktuacje, jeśli zastosuje się dwie róż- 
ne skale szczegółowości. Ostatniej me- 
Lody dwu tabel nie stosował Sorokin 
do wszystkich dziedzin kultury. 


Jakiż oslalecziy wniosek wvsnuwa 
Soroxin z tej olbrzymiej ilości żmud- 
nie badanego materiału odnośnie roz- 
woju procesu historycznego? Jakaż 
jest jego filozofia historii, zbudowana 
w oparciu o fakty? Czy istnieją prawa 
historycznego rozwoju, prawidłowości. 
o wykrycie których kusiło się tylu my- 
Ślicieli? 

W trzech jedynie dziedzinach: wzro- 
ście ludności, wzroście wiedzy i spo- 
'.ecznym różnicowaniu i integracji do- 
strzega się liniowy charakter rozwoju 
w stcsunkowo długich okresach kul- 
tury zachodnio europejskiej. Ale i te 
procesy tracą liniowy charakter roz- 
woju. gdy je rozważamy czy to w całej 
historii kultury 'zachodnio-europej- 
skiej, czy grecko-rzymsko-zachodnio- 
europejsxiej. czy ogólnoludzkiej. Zna- 
czy to, że liniowy charakter rozwoju 
jest dostrzegalny, jeżeli ograniczymy 
się tylko do krótkich okresów czasu. 
Można więc twierdzić. że nie ma pro- 
cesów historycznych. które wykazywa- 
łyby liniowy charakter, jeśli badamy 
je na przestrzeni długich okresów. na 
przykład w całym zasięgu historycz- 
nym jakiegoś systemu społeczno-kul- 
turalnego. W odniesieniu do filozofii 
postępu, tak jak została ona sformu- 
łowana w XVIII i XIX stuleciu. Zna- 
cz. to. że badania nie potwierdziły jej. 


Ale jesli upadła koncepcja o linio- 
wym charakterze rozwoju historyczne- 
go, to może uda się wykryć jakąś pra- 
widłowość cykliczną, której dopatry- 
wało się tylu myślicieli starożytnych. 
Vico, Spengler. Toynbee? 


Fewne procesy są rytmiczne, lecz 
kiedy porownujemy  Qaługość oOkresow 
ryta.ów systemow kulturainych w obrę- 
bie systemow społeczno-kulturalnycn, 
czy aługosc okresow rytmow Systeniow 
społeczno-kuituralnych,  stwierazary, 
ze nie ma jakichś powtarzających się 
aługości tycn okresów. Nie ma więc, 
czy iepiej powiedzieć nie udało się wy- 
kryć, rcgularności rytmu cyklicznego. 
Ten wniosek uderza nie tylko w teorie 
cyklicznego procesu historycznego stor- 
mułowane przez myślicieli starożyt- 
nych, ale i w teorie Spenelera i 'Toyn- 
be-'go, którzy rozwój kultur wicz.eli w 
scnemacie: narodziny, wziost, dojrza- 
łość i upadek. 

Rczwoj historyczny wielkich syste- 
mow społeczno-kulturalnych na prze- 
strzeni ich istnienia nie cechuje się 
ani reguiarnym wzrostem ani nie wy- 
kazuje  regularnycn wahań rytnicz- 
nych. W sformułowaniu Sorokina roz- 
wój historyczny jest nieustanną zmia- 
ną o nierównych wahaniach. 


Sorośin nie poprzestał na wnioskach 
oanośnie charakteru rozwoju histo- 
rycznego, lecz zadał sobie pytanie. 
gazie teży przyczyna zmian w syste- 
u.ach kulturalnych i społeczno-kultu- 
ialnych. Z trzech możliwych odpowie- 
azi na to pytanie, to jest, że przyczy- 
na tych zmian leży: 1) na zewnątrz 
systemów, 2, w samych systemach, lub 
jest 3) wypadkową współdziałania 
czynników zewnętrznych i immanent- 
nych sił tkwiących w szaiyct syste- 
mach, Sorokin opowiedział się za im- 
manentną zasadą zmian w systemach 
spoleczno-kulturalnych, wbrew więk- 
szości współczesnych historyków, so- 
cjologów i antropologów, którzy skła- 
niają się do środowiskowej teorii, czyli 
szukają zmian w działaniu czynników 
zewnętrznych. Za przyjęciem imma- 
nentnej zasady zmian kulturalnych 
przemawiają, zdaniem Sorokina, takie 
fakty, jak to, że procesy kulturalne 
wykazują większą zmienność w porów- 
naniu z procesami ekonomicznymi czy 
klimatycznymi, po drugie systemy kul- 
turalne zmieniają się i wtedy, kiedy 
warunki zewnętrzne są stałe. Wydaje 
się słuszne, by szukać źródła zmian 
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tam, gdzie zmiany są Szybsze i gdzie 
one zachodzą, mimo iż otoczenie nie 
zmienia się. Zdolność systemów spo- 
łeczno-kulturalnych do zmian tkwi w 
istnieniu kultury, w jej działaniu. 
czyli jak mówi Sorokin: kultura zmie- 
nia cię ..bv virtue of its own forces and 
properties“. Zmiany w systemach Spo- 
łeczno-kulturalnych Są konsekwencją 
tego. że kultura jest czymś, co jest w 
ustawicznym działaniu. „going con- 
cern“, są koniecznym rezultatem ży- 
cia kultury. 


Przyjąwszy immanentną zasadę 
zmian w systemach społeczno-Kultu- 
ralnych, Sorokin nie odrzucił całko- 
wicie wpływu czynników zewnęurz- 
nych, ale przyznał ım tylko rolę uru- 
gorzędną. Icn rola ogranicza się do 
przyspieszania lub opozniania, osła- 
omnia lub wzmacniania immanentnie 
uwarunkowaliego rozwoju; otoczenie 
może nawet zniszczyć system społecz- 
no-kulturalny, ale nie może wpłynąć 
na w, by jakiś system społeczno-kul- 
turalny wykazał cechy, które nie wy- 
nikają z jego immanentnej treści, by 
stał się czymś obcym, odrębnym od 
swego immanentnego stawania się. 


Jeśli systemy  społeczno-kulturalne 
rozwijają się według immanentnie 
tkwiących w nich tendencji, jeśli oto- 
czenie wpływa jedynie przyspiesza- 
jąco czy opożniająco na zmiany do- 
konywujące się w tych systemach, to 
w rezultacie trzeba  oarzucić próby 
deterministycznego wyjasinania histo- 
rii przy pomocy czynnikow ZewNnętrz- 
nych. 


Te byłyby głowne ogólne wnioski Sv- 
rokina oanosnie charakteru procesow 
historycznych, które utraciły w jego 
oczach przypisywane im cechy, czy to 
stałego wzrostu czy reguiarnosci po- 
jawień się pewnych faz rozwojowych. 


MIOEJDELr, WSPOd.lidy JUŻ na W$SLĘ- 
bic u4uWUPOJIUB, AULON „CULIILULALO1S 
vr Culture Grown", Obok szeregu hih- 
nycn Qazieł, posiugiwai Się meLouą po- 
Krewlią 1uELUQZIE DOVOKINA, Cnoc me 
tak SsZczz.gołowo wypracowaną. Rożpa- 
trywat on 10zwoj takich systemow kul- 
turamycu, jak 1llozolia, nauka, malar- 
SiUwo, aramat, literatura i inuzyka. Nie 
ograniczył się do systemów społeczno- 
kulturalnych Grecji, Rzymu i Europy 
Lacnoduiej, ale wziął 1ownież poa uwa- 
gę system CNS, Japonski, starozyt- 
ny egipski I inne znane mu z baaań 
anırupologicznych. Giowną uwagę SKU- 
pił na badaniu aługosci okresow od 
narodzin kultur do icn rozkwitu, na 
problemie, czy kultury mają jeden czy 
więcej okresów rozkwitu i na analizie 
warunków, jakie towarzyszą okresom 
rozkwitów. Wnioski badań Kroebera 
potwierdzają wyniki osiągnięte przez 
Sorokina, choć obaj uczeni pracowali 
niezależnie od siebie. 


Na trzy interesujące nas tutaj wnio- 
Sal HrO0eDera pragnę zwrócić uwagę. 
Oto one: 1) nie ma jednolitego wzoru 
rozwoju systemów społeczno-kultural- 
liycn, pewne z tych systemów rozwi- 
jają ty.ko pewne systemy kulturalne, 
np. Egipt, Meżopoiamia, Persja czy 
Japonia nie stworzyły filozofii; ogol- 
nie można by to sformułować, że en- 
cyklopedyczność kulturalna nie jest ce- 
chą systemów społeczno-kulturalnych; 
20 nie udało się wykryć określonych 
typowych ram zasięgu czasowego czy 
to okresów wzrostu czy rozkwitu sysle- 
mów Społeczno-kulturalnych; wniosex 
ten nie potwierdza wyników badań 
współcześnie ze Spenglerem żyjącego 
Flinders Petric, który w swej pracy 
„The Revolution ot Civilization" okre- 
ślał długość zmian w systemach kul- 
turalnych; 3) nie ma prawidłowości 
odnośnie ilości okresów rozkwitu czy 
to systemów kulturalnych czy społecz- 
no-kulturalnych; są bowiem systemy, 
które przechodzą nie jeden, lecz awa 
Okresy rozkwitu, co nie potwierdza ist- 
nienia jakiegoś sztywnego schematu. 
na którym Spengler zbudował swoją 
filozofię historii. 


x 


Omówione wyżej wnioski badań mo- 
g4 z jednej strony nie zadowolić wielu 
historyków. którzy chcieliby widzieć 
działanie jakiegoś jednego wzoru w 
rozwoju historycznym, ale z drugiej 
strony, szczególnie wyniki badań Kroe- 
bera, wykazując, że nie ma prawa, 
według którego wielkie systemy spo- 
łeczno-kulturalne muszą ginąć, jeśli 
już przeszły szczyt swego rozwoju, nio- 
są nadzieję dla ludzi obserwujących 
obecny kryzys, jaki przechodzi kultu- 
ra zachodnio-europejska, że przed tą 
kulturą może stać w przyszłości inna 
ewentualność niż zapowiadany przez 
Spenglera upadek i rozpad. 


Jan Wepsięć 


Str. 2 


ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Dokument walki z relig:są na Litwie. 
Specjalna komisja Kongresu Stanów 
Zjednoczonych, zajmująca się pod kie- 
rownictwem posła Karola Kerstena z 
Wisconsin sprawą anektowanych przez 
Rosję sowiecką krajów bałtyckich, 
przygotowała obszerny raport, obejmu- 
jący 678 stron druku. W raporcie tym 
znajduje się 70 stron opisu prześlado- 
wania religijnego na Litwie podczas 
pierwszej okupacji sowieckiej w latach 
1940 i 1941. 

Dokument ten podaje życiorysy kilku- 
dziesięciu kapłanów i biskupów litew- 
skich, brutalnie pomordowanych przez 
najeżźdżcę sowieckiego, oraz stwierdza, 
że „jednysai z pierwszych celów sowiec- 
kiego rezymu na Litwie jest stopniowe, 
ale całkowite ziuszczelnie religii“, Ko- 


misja Kerstena zebrała wiele autenty-' 


cznych dokumentów i  przesłuchała 
wielu naocznych świadków. Między in- 
nymi zeznawał biskup Wincenty Bryz- 
gys, sutragal1 diecezji kowieńskiej, 
przebywający obecnie w Stanach Zjea- 
noczonych jako ucnodżca wojenny. Bi- 
Skup Bryzgys stwierdził w swycn zez- 
naniach, że jego zdaniem „reżym so- 
wiecki nigdy sue dochowa żaanych zo- 
bowiązań*. Bisxup oświadczył również, 
że podczas pierwszej okupacji sowiec- 
kiej z tysiąca czterystu księży na Lit- 
wie zaledwie jeden  wspołpracował z 
komunistami i reżymem sowieckim. 
(IC) 

Rozbudowa Radia Watykańskiego. 
Dzięki specjalnej umowie, rząd włoski 
przydzielił ść Watykanowi dodatkowy 
skrawek terytorium, na którym po- 
wstaną dwie wielkie radiostacje krót- 
ko-falowe. Będą one znajdować się na 
północ i na południe od Rzymu w od- 
iegłosci dwudziestu kilku km od siebie. 
Dwie nowe raalostacje watykańskie 
będą jednymi z najsilniejszych w Eu- 
ropie 1 pozwoią na przesyłanie audycji 
radiowych do najbardziej odległych 
zakątkow świata. (IC) 

Uzdrowienie cudowne polskiego ka- 
pana. W połowie roku 1950: ks. 'lurow- 
ski, generał zgromadzenia księzy pal- 
lotynów zapadł ciężko na zdrowiu. 
Choroba robiła szybkie postępy i w 
dniu 23 grudnia lekarze oświadczyli, że 
ala chorego nie ma żadnego ratunku. 
Całe jednak zgromadzenie pallotynów 
oraz pielęgniarki szpitalne nie siraci- 
ły nadziei i spotęgowały modlitwy do 
błogosławionego Wincentego Pallotti. 
Modlitwy zostały wysłuchane i ks. Tu- 
rowski niespodziewanie i bardzo szyb- 
ko powrócił do zdrowia. Badanie nie- 
zwykłego uzdrowienia przeprowadzone 
zostało w Rzymie. Jako ekspert ze stro- 
ny lekarskiej występował profesor dok- 
tór Lorenzo Sympa. Trybunał uznał 
cudowność uzdrowienia i włączył je do 
procesu kanonizacji błog. Wincentego 
Pallotti. (IC) 

Giną dzieci za żelazną kurtyną. Ro- 
syjskie pisma emigracyjne w zachod- 
niej Europie podają wstrząsającą wia- 
domość o porywaniu przez sowieckich 
agentów dzieci w krajach żelaznej kur- 
tyny. W ciągu ostatnich pięciu lat u- 
prowadzonych miało być kilka tysięcy 
dzieci z Polski, Rumunii, Węgier i Cze- 
chosłowacji. Dzieci te mają znajdować 
się w dwóch specjalnych obozach w 
pobliżu Irkucka i Igarki na Syberii. 
Olbrzymia większość dzieci porwana 
została rodzicom katolickim. Dzieci 
przechodzą specjalne przeszkolenie 
komunistyczne, które potrwa przez 
szereg lat. Zamiarem komunistów jest 
wyszkolenie tych dzieci na specjalnych 
agentów komunistycznych, walczących 
ateistów, szpiegów i sabotażystów. (IC) 

Tydzień miłosierdzia w Ameryce. Li- 
ga Katolicka Religijnej Pomocy Polsce 
urządziła cd 25 kwietnia do 2 maja do- 
roczny 'Tydzień Miłosierdzia, zakończo- 
ny krucjatą modlitw za Kościół Mil- 
czeńa oraz ogólno-krajową  zbiórką 
funduszów na bezpzśrednią i pośrec- 
nią pomoc Kościołowi w Polsce. Jak 
wynika z ostatniezo raportu, Liga Ka- 
tolicka w dalszym ciągu wysyła do Pol- 
ski pomoc religijną, daje na pracę ar- 
cybiskupa Józeta Gawliny, utrzymuje 
trzy polskie seminaria duchowne za 
granicą oraz pomaga kapelanom w 
duszpasterskiej pracy wśród polskich 
uchodźców. W roku 1953 główne wydat- 
ki Ligi Katolickiej były następujące: 
do Polski wysłano towarów wartości 
26.116 dolarów. dla arcybiskupa Gawli- 
ny 11.170, do ks. prałata E. Lubowiec- 
kiego w Niemczech 13.005, do ks. pra- 
łata Banaszaka (polskie Seminarium w 
Paryżu) 15.465, do ks. Bronisława Zie- 
lińskiego T. J. (Polskie Kolegium w 
Rzymie) 20.625, do ks. prałata M. Stroj- 
nego (Polski Instytut w Rzymie) 7.500, 
11a Polską Misję we Francji 4.500. Po- 
za tym mniejsze sumy wysłano do Pol- 
skich Misji Katolickich: w Anglii, 
Szkocji, Belgii i Italii. (IC) 

Zapowiedź nowego prześladowania. 
Ks. Eugeniusz Fahy, jezuita, pretekt 
apostolski okręgu Yangchow w Chi- 
nach, który obecnie wypędzony został 
z Chin i powrócił do Stanów Zjedno- 
czonych, stwierdza, że komuniści chiń- 
scy przygotowują prześladowanie reli- 
gii katolickiej na olbrzymią skalę. O- 
późnienie tego prześladowania Spowo- 
dowane jest obecnością w Chinach 
misjonarzy zagranicznych. Komuniści 
chińscy starają się najpierw wyrzucić 
obcych misjonarzy. by prześladowa- 
niem otwartym nie drażnić opinii świa- 
ta. Po usunięciu zagranicznych misjo- 
narzy i po szczelnym zamknięciu bam- 
busowej kurtyny, komuniści chińscy 
zamierzają całkowicie zlikwidować 
chrześcijaństwo w Chinach. Ks. Faby. 
który spędził 10 miesięcy w „więzieniu. 
zanim go wypędzcno z Chin, przytacza 
zdanie jednego z wysokich komunisty- 
cznych urzędników chińskich, który 
powiedział: „Zniszczymy religię chrze- 
ścijańską w- Chinach. - choćby. nam 
przyszło wymordować trzy miliony ka- 
tolików chińskich“. (IC) 
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MODLITWA KAPŁAŃSKA — DIVINUM OFFICIUM 


Chciałoym wiedzieć, ilu katolików 
znających swą religię umiałoby dac 
zadawalającą odpowiedź na pytanie: 
cu to jest brewiarz? Czy potratiliby bli- 
że) okreslić mysl Kościoła i elementy 
tej wielkiej, puolicznej i oficjalnej 
jego modlitwy? 

Modlitwa kapłańska wchodzi 
skład liturgii Kościoła i 
zźWiązana ze Mszą świętą. 
nazwa tej modlitwy brzmi Otficium 
Diwinum — służba Boża. Dla tych z 
1:88, którzy pochodzą z kresów wschou- 
nica, nazwa ta jest bardzo swojska, 
edyż w obrząuku wschodnim tak nazy- 
walio nabozeństwa wraz ze Mszą 
ŚWIĘLĄ. 

Słuzoa Boża jest to wielka w naj- 
wcześniejszycn czasach Kościoła po- 
częta forma katolickiego kultu. Da- 
temnie poszżukiwalibyśmy jednego czy 
«ilku tworcow tej modlitwy. 

Korzeniami swyaii sięga ona w głąb 
istoty cnrześcijanstwa. Z prywalnej 
modiitwy wiernych i wspólnej modlit- 
wy pierwszycn gmin chrześcijańskich 
weszła w nurt życia całego Kościoia. 
Stała się jego modlitwą nieustanną. 

Oddaje ją Kościół z pierwszym Wyż- 
szym swięcenieni, Subdiakonatu, do 
rąk młodemu  lewicie, aby rozpoczął 
swe służby kapłańskie od służby mo- 
dutwy, Modlitwa ma stać się żroałem 
jego siły i oparciem we wszelkich po- 
czynaniach i w działalności kapłanskiej 
obok najważniejszej czynności kapłan- 
sziej, to jest Mszy świętej. 

Sięgnijmy Go historii n.odlitewneżo 
cQzieła Koscioła, by zrozumieć, czym on 
nas otacza i jak za nas — wraz ż mo- 
dlącym się Chrystusem — oddaje cześć 
nalezną Bogu. Jakże ‘często czyni to 
bez nas 1 uzupełnia naszą nieudolność 
czy też bezmyślną obojętność. 


w 
jest ścisle 
Oficjalna 


Nieraz wspaniałość urubionej przez 
w.exi publicznej modlitwy Oblubpieni- 
cy Chrystusowe), rówiiająca się w ao- 
siojenstiwie modiitwie chórów aniei- 
skicn, sprowaazała na łono Kościała 
tych, ktorzy byli z dala od niego wy- 
chowani. A dla nas.ta publiczna 1u0- 
alitwa naszego Kościoła jest tak 
opca, tak nieznana. 

W historii pierwszych wieków chize- 
Ścijanstwa znajdujemy ' dokumenty 
świadczące o tym, jak się kształtował 
obyczaj nakładający obowiązek modli- 
twy na każaego chrześcijanina i o w 
wyznaczonym czasie dnia i nocy. 

Że świątyni Dawidowej i z synagogi 
pochodzi zwyczaj zanoszenia do Boga 
modlitw w trzech porach dnia. Była to 
najpierw tercja — nasza dziewiąta 
rano — kiedy się kończyły w świątyni 
jerozolimskiej otiary rozpoczęte ze 
wschudem słońca; tercja stała się porą 
modlitwy dla wszystkich  synagcz, 
które nie składały oliar, a tylko łączy- 
ły się ze świątynią choćby ucziałem w 
scisle określonym śpiewie psalmów i 
różnych modlitw. 

W południe następowała druga mo- 
dlitwa: seksta, a około naszej trzeciej 
goaziny — nona — rozpoczynała się 
incdlitwa trwająca nieraz do wieczora. 

Z Księgi Dziejów Apostolskica wie- 
my, że chrześcijanie zbierali się na te 
modlitwy w świątyni, ale łączyli je już 
z wydarzeniami, które były częścią 
dzieła Odkupienia. nę) 

Tercja godzina dziewiąta — to 
chwila gdy Duch Święty zstąpił na 
apostołów, a seksta — południe — to 
moment gdy św. Piotr wszedł na dach, 
by się modlić (Dz. Ap. X, 9). Godzina 
trzecia — nona — to godzina śmierci 
Zbawiciela na krzyżu. W prywatnym 
życiu chrześcijanie zachowywali te go- 
dziny modlitwy. Może jako skutek 
prześlacowania powstał nieco później 
zwyczaj odprawiania nocnych mo- 
dlitw. 


Juz z drugiego wieku pochodzącym 
dowodem jest upomnienie św. Hipoli- 
ta (około 218 r.) zapewne związane z 
tradycją apostolską przypominające 
chrześcijanom obowiązek nocnej mo- 
Glitwy tak ją pięknie uzasadniając: „a 
o północy wstań, umyj się i módl się, 
umyj się czystą wodą... Jest konieczne, 
abyśmy się jeszcze raz modlili w tej 
porze: w rzeczywistości kapłani prze- 
kazali nam ten obyczaj i nauczyli nas, 
że mamy się umyć. 

„O tym to czasie wszelkie stworzenie 
odpoczywa i chwali Boga. 

„Gwiazdy, drzewa i woda ucichły, 
wszystkie hufce anielskie z duszami 
sprawiedliwych odprawiają hymny 
chwały Bożej. Chwalą oni Boga 
wszechmogącego w tej to godzinie. I 
wierni winni się modlić w tym czasie... 
Również gdy kur zapieje, wstawaj i 
módl się.* 

Tertulian (około roku 200) prze- 
strzega chrześcijańską niewiastę przed 
niałżeństwem z poganinem. Tak to 
ostrzeżenie uzasadnia: „Który to z 
małżonków (pogańskich, zgodzi się, 
by jego małżonka  (chrześcijanka) 
opuszczała go, aby się udać — jak tego 
obyczaj wymaga na nocne zebra- 
nia? Kto też zezwoli na całonocną 
nieobecność w okresie świąt wielka- 
nocnych?“ 

Te i inne dowody wskazują, że mo- 
dlitwy w dzień i w nocy były od zara- 
nia chrześcijaństwa przejawem po- 
bożności wiernych, którzy czyniąc tak 
dali początek publicznej modlitwie 
Ikościoła. Z biegiem czasu Kościół ujął 
je w formy pełne dostojnego piękna 
wiążąc w śpiew jednością „uni sono“, 


który imponuje i wprowadza dusze w 


czynność składania hołdu Stwórcy: 
przez stworzenie w „służbie Bożej". 
Oprócz starych ksiąz i dokumentów 


rzucają światło na dzisiejszą modlitwę 


także ruiny starych budowli. Jedne i 
drugie są wyrazem ducha. ludzkiego. 


który się w nie wcielał i przebywał w 
nicn. Mowią one o czasaca 1Iinionyca 
1 umoziiwiają zrozumienie chwili ODE-- 
nej. 

Na wschodnich brzegach Bosforu, w 
z„uiejscowosci Irenalon zwracają uwa- 
gę podroznego imponujące rozuuIaraduul 
ruiny monasteru aceeWW. ZOIĘALI- 
zował ich w V wieku św. AleKksanaer 
podczas wyżnańczej tułaczki, gdy Cier- 
piał przeslaaowalnie za obronę wiary 
swiętej przeciw herezji Nestoriusza. 


Sw. Aleksander zbiera w tamtych 
stronacn ponownie około 300 mnicnow 
(jedyna reguła na Wschodzie sw. Ba- 
zylego) i azieli ich na chóry, które 
bezustaanie we dnie i w nccy spiewa- 
ją aivinum otticium, 

Mnisi oddają się przede wszystkiiu 
m.oalitwie 1 pracy tizycziiej. 

Zaryscwuje się juz wówczas okład- 
nie „służba Boża“, jej układ i poaział. 

Św. Benedykt, pawiarcha życia 
mniszego na Zachoazie, uczynił iun- 
aamentem życia swych synow aucno- 
wych wzór Chrystusa modlącego Się. 
Cnrystus pouczat apostoiów, ze Qz.ała- 
nie ich musi być oparte na modlitwie, 
która sama jeana tylko może ich o- 
chronic przed załamaniem i w myśli i 
w czynie. 


„Módlcie się, abyście nie weszli w 
pokuszenie'. Nakaz ten Zbawiciela 
zrozumiał dobrze św. Paweł, 'WZOT 
czynnego apostoła i doktora, gdy pisał: 
„Proszę teay przede wszyśtkini, aby 
zanoszono modalitwy, błażania i dzięk- 
czynienia za wszystkich ludzi... Chcę 
tedy, aby mężczyżni modlili się wzno- 
sząc w górę Czyste ręce, bez gniewu i 
sparów.' (I Tym. II, 1, 8.) 

Kiasztor benedyktyński w Solesmes 
we Francji sławny po dziś dzień śpie- 
wem kanonicznych godzi jest tylko 
wzorowym przykładem wiekowej trady- 
cji synów św. Benedykta w różnych 
postaciach, czy to cystersów św. Ber- 
narda z Clairvaux, czy spadkobierców 
jego nieodmienionej myśli — trapi- 
stów. 

Przyłączają się do nich głosy różnych 
zgromadzeń zakonnych. Na Zachodzie 
stawiają one sobie głównie cele, któwe 
rodzi dana epoka i potrzeby duszy 
ludzkiej mieszkającej w śmiertelnym 
ciele. 

Nie tylko mnisi byli obowiązani do 
uroczystego odmawiania officium w 
chórze: także i kanonicy tworzący ra- 
dę przyboczną biskupa mieli obowią- 
zek wspólnego odmawiania officium 
w chórze. Odnosi się to do kanoników 


przy wielu katedrach i kolegiatach po 
dziś dzień. 

Barczo wcześnie zarysowuje się 
poaział na tzw. godziny kanoniczne 
.i10cne i dzienne. 

Nocna modlitwa jutrznia czysi ma.- 
tutinum wiąże się z najbliższym świę- 
tem lub niedzielą. Zwraca myśl ku 
ponownemu + ostatniemu -przyjściu 
Zbawiciela jako sędziego w słowach: 
„Czuwajcie tedy, bo nie wiecie, o któ- 
rej godzinie przybędzie Pan wasz." 
(Mat XXIV, 42) 


Laudesy to modlitwa, która rozpo- 
czyną się zapowiedzią wschoaau słonca 
przez pianie kura. Laudesy nawiązują 
uo poastawowej prawdy  Zimartwycn- 
wstania — fundamentu chrześcijań- 
s«iej nadziei. 

rozniej weszły: Go modlitw kanoalicz- 
nycn tzw. „horki* czyli gcaznki. we 
WSKAZGWKAaCNn SW. Bazyiego są Juz usta- 
lone. Ooejmują one inmoalitwy Qzieluie 
z „primą“ jako modlitwą poranną: 
wzywała ona ao wstawania tych mmni- 
cnow, ktorzy położyii Się na Spoczynek 
po odmówieniu poprzednich  awóch 
części służby Bożej. 


Stara, płynąca z tradycji świątyni 
jerozolimskiej, modlitwa wieczorna 
czyli nieszpory, zwraca auszę ku ostat- 
niej chwili ania czyniąc z niej otiarę. 


Ostatnia z goazin kananicznych naj- 
później powstała — to kompieta, mo- 
aitwa przygotowująca do snu. 

w officium divinum  — moalitwie 
wiernych — wykorzystał Kościół prze- 
ue wszystkim słowa objawienia Bożego 
w Piśmie Świętym, by stały się wezwa- 
niem do pcsłusznej postawy człowieka 
wobec swego Pana. 

Pan mówi, a człowiek Mu odpowia- 
da wewnętrzną i zewnętrzną postawą 
gotowości w spełnianiu Jego woli w 
myśl słów: „bądź wola Twoja, jako w 
iuebie tak i na ziemi". W modlitwie 
bowiem zarysowują Się dwie rożne Sk101- 
ności dusz ludzkich; mogą one i po- 
winny utworzyć pewną jednolitą ca- 
łość. Raz jedna, raz druga z nich bie- 
1ze górę, co się wyraża tak w zewiięt1z- 
nej formie modlitwy jak i w doborze 
słów. 

Człowiek zwraca się ku swemu Panu 
chcąc usłyszeć Jego głos i dowiedzieć 
się, jak i co ma czynić, by Mu się po- 
dobać, by Go zadowolić. Ten sam czło- 
wiek może pragnąć mówić Go Pana, by 
Bóż go usłyszał i odpowiedział na jego 
w.łanie, na jego błagalny głos. 

Z układu modlitw kanonicznych mo- 


PRZED OBCHODEM 
DZIESIĘCIOLECIA MONTE CASSINO 


BROSZURA O MONTE CASSINO 


Nakładem Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów i Komitetu Obchodu 
Dziesięciolecia Bitwy ukazała się bro- 
szura p. t. „Monte Cassino — w dzie 
sięciolecie bitwy". Broszurę opracował 
Jan. Bielatowicz, redagowała Zofia 
Kasprzycka. W skład komitetu redak- 
cyjnego weszli poza tym gen. Zygmunt 
Szyszko-Bohusz oraz płk dypl. Stani- 
sław Biegański. Okładka, rysunki i 
układ graficzny w wykonaniu Stani- 
sława 'Gliwy. 

Gen. Anders w przedmowie do bro- 
szury podkreślił znaczenie wojskowe 
zwycięstwa żołnierza polskiego pod 
Monte Cassino oraz znaczenie polity- 
czne bitwy na tle ówczesnego położe- 
nia Polski, gdy zakwestionowane zo- 
stały prawa narodu do ziem wschod- 
nich, a jednocześnie Sowiety prowa- 
dziły kampanię oszczerstw przeciwko 
żołnierzom polskim na Środkowym 
Wschodzie i we Włoszech. „W tym 
stanie rzeczy — pisze generał — bi- 
twa o Monte Cassino stała się bitwą o 
honor polskiego żołnierza i o politycz- 
ne cele wojenne naszej Ojczyzny.“ 

Na treść broszury składa się: praca 
pióra gen. Z. Szyszko-Bohusza p. t. 
„Bitwa o Monte Cassino — bitwą o 
istnienie 2 Korpusu“, opis taktyczny 
bitwy pióra Jana Bielatowicza, rozka- 
zy i wyjątki z pism dowódców rozpo- 
czynające się od dwóch odezw przed 
bitwą — gen. W. Andersa oraz dowód- 
cy VIII Armii gen. Olivera Leese, 
tragmenty prozy na temat bitwy oraz 
wybór wierszy, których tematem było 
wspomnienie tej bitwy. Na zakończenie 
części literackiej broszura podaje sło- 
wa i nuty znanej piosenki 2 Korpusu 


„Czerwone raaki na Monte Cassino". 
Wreszcie znajdujemy w niej biogra- 
fię wydawnictw, =- z których czerpać 
można intormacje i materiały do ob- 
chodów rccznicowych, w opracowaniu 
Jana Bielatowicza, Broszura zawiera 
także szkice z terenu bitwy. 
Wydawnictwo jes, do nabycia 
wszystkich księgartiach polskich. 


we 


PIELGRZYMKA NA CMENTARZE 
I POLA BITEW WE WŁOSZECH 


Stowarzyszenie Polskich Kombatan- 
tów, Oddziały w Wielkiej Brytanii i 
we Włoszech organizują  12-dniową 
pielgrzymkę żołnierską na pola bitew 
we Włoszect. 

Pielgrzymka wyjedzie z Londynu w 
poniedziałek, dnia 17 maja 1954 r. ra- 
no i ud. się w podróż trasą przez Pa- 
ryż, Modane, Turyn, Genuę, Livorno, 
Rzym, Bolonię, Mediolan, Paryż, z po- 
wrotem do Londynu. Powrót w piątek, 
dnia 23 maja wieczorem. 

W programie pielgrzymki przewi- 
dziany jest udział w uroczystościach 
tU-lecia bitwy na cmentarzach Monte 
Cassino, w Loreto i Bolonii. Podczas 
pobytu w Rzymie uczestnicy przyjęci 
będą na audiencji przez Ojca św. 

W okresie pobytu we Włoszech ist- 
nieją także możliwości wycieczek pry- 
watnych do Neapolu, Pompei, Capri, 
Tivoli, Ostii, Castelli Romani i in. 

Opłata za wycieczkę wynosi £31.15.0. 

Bliższe szczegóły o pie'grzymce o0- 
trzymać można w Zarządzie Oddziału 
SPK Londyn, 18, Queens Gate Terra- 


ce, London, S. W. 7. Tel.: WES 0747 
ext. 5. 


ARCYBISKUP GAWLINA 
W „CZERWONEJ TWIERDZY” 
WŁOCH 


Jak powszechnie wiadomo, najbar- 
dziej przez komunizm zagrożoną czę- 
ścią Włoch jest teren Reggio Emilia, 
gdzie nie tylko robotnicy, ale i chłopi 
Są zorganizowani w związkach komuni- 
stycznych. Od zakończenia wojny za- 
mordowano tam jedenastu księży. 
Władza duchowna poprosiła do Reg- 
gio Emilią ks. arcybiskupa Gawlinę, 
który 20 marca przemawiał do zarzą- 
dów Akcji Katolickiej, a w następną 
niedzielę wygłosił wobec kilkudziesię- 
ciu tysięcy katolików, przybyłych z 
okolicy, kazanie i dwie mowy w „czer- 


wonej stolicy". Przybywszy wieczorem 
razem z biskupem diecezjalnym Ben- 
jaminem Socche na zakończenie uro- 
czystości religijnych do miasta Correg- 
gio. doznał po przemówieniu swoim 
gorącego przyjęcia przez kilkanaście 
tysięcy zebranych. 

Ks. arcybiskup przemawiał na temat 
prześladowania Kościoła za żelazną 
kurtyną i niebezpieczeństwa komuniz- 
mu. Diecezja Regglo Emilia wręczyła 
ks. arcybiskupowi cenny dar w postaci 
majoliki, przedstawiającej Matkę Bos- 
ką della Ghiara. (IC) | 


żemy poznać, która z tych dwóch po- 
staw bierze górę w danej epoce. 


W pierwszych wiekach, gdy się usta- 
lała forma modlitwy chrzescijańskiej 
przecnodząc z prywatnej w publiczną, 
w oficjalnej modlitwie Kościoła prze- 
jawia się wyrażnie pierwsza postawa: 
ausza chce wiedzieć, czego Pan od niej 
wymaga. Toteż głównym elementem, 
który tworzy modlitwę kanoniczną, 
Jest w tym czasie czytanie Pisma Świę- 
tego — lekcje. Były one długie, częste 
i liczniejsze niż dziś, także i we Mszy 
świętej. 

Następnie dopiero Szło wołanie uczuć 
człowieczych, tak różnorodnie wyrażo- 
nyca w Dsalmach: od radości Serca, 
które chce chwalić Boga, po krzyk tę- 
sknoty wdzierającej się do duszy Sła- 
bej i zawikłanej w upadki i grzechy. 
Psalmy najpiękniej wyrażają utność w 
moc Bożą i beznajdziejność szukania 
ratunku 1 oparcia w samej tyiko. sile 
człowieka, 


W psalmacn rozbrzmiewa też woła- 
nie o ratunek w nieszczęściach, któ- 
rych źródłem są ludzie czy przeciwno- 
ści losu. 


Ale znajomość psychiki ludzkiej -nie 
pozwala na w, by nakazywać śpiewa- 
nie długicn psalmów pozostawiając po- 
szczególnemu osobnikowi odnalezienie 
ich sensu. Myśl psalmu wyraża na po- 
czątku antyfona, która zawiera jego 
treść w krótkich zdaniach i kończy 
wiążąc z następnym znowu przez anty- 
fonę. 

Natcnniona poezja psalmów nie zam- 
knęła drogi poezji, która jest darem 
ducha luazkiego. Do śpiewu psalmów 
dołącza się hysiny będące przeważnie 
dziełen nieznanych autorów, które 
harmonizują w myślach i uczuciach z 
poezją objawio::4ą. Hymny te do mo- 
dlitw kanonicznych wprowadzały ludz- 
zie piękno uszlachetnione przez obja- 
wienie. : 

Sztuśa cnarześcijańska zdobiła Śświą- 
tynie chrześcijańskie pod wpływem 
motywów  religijiych  czerpanych z 
Pisma Świętego. Podobnie i modlitwy 
kanoniczne nie tylko nie usunęły czyn- 
nika natchnienia poelyckiego, lecz 
użyły go dla oddania chwały Bogu. 
Hymny są raczej śpiewem niż poezją. 
Pochodzenie ich jest bardzo dawne. 
Już św. Paweł mówi nam o nich w li- 
ście do Kolossan:. „...abyście z wszel- 
ką mądrością jedni drugich krzepili 
przez psalmy, hymny i pieśni ducho- 
we". (III, 16). 


Hymnem pochodzenia  starogrec- 
kiego jest śpiewane we Mszy św. Glo- 
ria in excelsis Deo — Chwała na wy- 
sakości Bogu. Te Deum ambrozjańskie 
to hymn z IV wieku. 


Z Pisma Święteżo wzięte są hymny 
trzech młodzianków w piecu ognistym, 
Zachariaszowy Benedictus i Magniti- 
cat, wyśpiewany przez Najswiętszą 
Maryję Pannę. Noszą one nazwę kan- 
tyków. 


Każda epoza dodała hymny związa- 
ne z otfficium nowych Świętych. 


Bardzo ważną rolę odgrywają w m.o- 
dlitwach kanonicznych oracje — są to 
modlitwy najczęściej układu kościel- 
nego, będące zreasumowaniem myśli 
modlitewnej w poszczególnych horach 
tj. godzinach. 


Oracje układał przeważnie przewod- 
niczący ogóinego zebrania chrześcijan, 
by wyrażone w nich uczucia zanieść i 
przedstawić Bogu w krótkiej formule. 


W średniowieczu, a może i pózniej, 
wchodzą w orbitę modlitw kanonicz- 
nych antytony maryjne, które dziś są 
zasadniczo zakończeniem bądź to bre- 
wiarza, bądż poszczególnych godzin. 
Jest ich cztery. Zależnie od pory roku 
kościelnego odmawia się jedną z nich 
i tak: | 

od Adwentu do Oczyszczenia Matki 
Boskiej — 2 lutego — hymn Alma Re- 
demptoris Mater; 

od 2 lutego do Wielkanocy: Ave, Re- 
gina caelorum; -+ 

od Wielkanocy do końca oktawy Zie- 
lonych Swiąt: Regina caeli, laetare; 

od Trójcy Przenajświętszej do koń: 
ca roku kościelnego: Salve, Regina. 


Z czasem skrócono długie czytania z 
Pisma Świętego. Na ich miejsce przy- 
szły psalmy i hymny. W jutrzmi pozo- 
stały trzy lekcje, w innych godzinach 
krótkie ustępy z Pisma Świętego zastę- 
pują te, które dawniej niosły słowo Bo- 
że. Postawa bowiem modlącego się 
była ongiś nastawiona na słuchanie. 
Od średniowiecza zaś coraz bardziej 
człowiek chce mówić o sobie, o swych 
uczuciach i przeżyciach, by Pan Bóg 
słuchał i usłyszał. Jest to charaktery- 
styczne dla naszych czasów usposobie- 
nie modlitewne człowieka dzisiejszego, 
który swej osoby nie kształtuje na mo- 
dle, według której chce go ukształto- 
wać Bóg. Sprawę tę dobitnie przed- 
stawiali w listach swych i naukach św. 


Paweł, Ojcowie apostolscy i Ojcowie 
Kościoła. 
Niegdyś podział officium divinum 


odnosił się do okresów roku kościelne- 
go związanych z głównym świętem 
każdego okresu. Ze zmianą postawy 
człowieka z nastawiającego ucho na 
głos swego Pana na postawę mówiące- 
go Bogu o sobie zacierają się okresy 
roku kościelnego, ustępując miejsca 
uroczystościom Świętych, którzy dosta- 
li swoje własne oficja i usuwają pod- 
stawowe dotąd święta roku liturgiczne- 
go. 

Wielkie bogactwo modlitw kanonicz- 
nych, które od początku stały się in- 
tegralną częścią życia mnichów, wy- 
magało dużego aparatu książkowego. 


Były to ogromne biblioteki służące da 
codziennego użytku w klasztorach. 

Tymczasem zaszły zmiany w życiu 
ludzkim i wciągnęły w swą orbitę tak- 
że i związki religijne domagając się, 
by i one zastosowały się do nowoczes- 
nych potrzeb człowieka. Pr 

Dwaj wielcy retormatorowie Kościo- 
ła, święci Dominik i Franciszek z Asy- 
żu, założyli w XIII wieku zakony że- 
bracze, które przenoszą punkt ciężko- 
ści z modlitwy i pracy ręcznej w życiu 
muiicha na czyn i działanie zakonni- 
ków. 

Toteż officium divinum nie mogło 
już być wyłącznym, a raczej pierwszym 
środkiem uświęcania się W życiu klasż- 
tornym. Zakonnik, który wychodził z 
murów klasztoru na długie dnie i ty- 


godnie, nie mógł odmawiać oficjum. 
Stąd powstała konieczność ułożenia 
księgi, która by towarzyszyła w wę- 


drówce apostolskiej zakonnikowi i da- 
ła mu możność modlitewnej łączności 
z braćmi pozostałymi w klasztorze. 

Oto geneza brewiarza — skróconego 
modlitewnika. 


Franciszkanie pierwsi  zastosowują 
brewiarz do nowego stylu życia zakon- 
nego. Wywołuje to oburzenie mmni- 
chów i kanoników katedralnych oraz 
kolegialnych. Mimo tych zmian chó- 
ralny śpiew służby Bożej — officium 
divinum — rczbrzmiewa po dziś dzień 
w klasztorach zakonnych. 


Życie zakonne w nowoczesnej formie 
— luk zwane kongregacje — nie na- 
kłada już obowiązku chóralnego offi- 
cium. Pozostało tylko obowiązujące 
prywatne odmawianie brewiaiza tak 
dla zakonnika, jak i dla księdza świec- 
kiego. 

W XVI wieku w okresie reform ko- 
ścielinych w duchu Soboru Trydenckie- 
go zaistniała potrzeba dalszego zrefor- 
mowania brewiarza. Ciekawe są tak 
charakterystyczne dla. biegu myśli ludz. 
kiej przejawiające się trzy tendencje. 
które pokierowały tą potrzebną refor- 
mą. 

Tendencja zabarwiająca humanizm 
powrotem do piękna klasycznego zna- 
lazła przejaw i tu, chcąc ująć po lite- 
racku reformę brewiarza. Toteż usu- 
wa się z brewiarza tradycyjne hymny, 
by je zastąpić innymi zbliżonymi for- 
mą do ód Horacego. Średniowieczną 
łacinę zastępuje klasyczna łacina cy- 
cerońska. Kierunkowi temu patronuje 
papież Leon X. a wykonawcą jest Za- 
chariasz Ferreri. a y 


Inni patrzyli na retormę z praktycz- 
nego punktu widzenia. Brewiarz od- 
biegający od dotychczasowej tradycji 
miał być odmawiany tylko prywatnie. 
Projekt ten opracował kardynał Sain- 
te Croix Quigonez franciszkanin hisz- 
pański. : . i 

Jak zawsze tak i-tu przejawia Się 
tendencja, by nie niszczyć: dotychcza- 
sowej tradycji. Kierunek ten, zapocząt= 
kowany przez Sobór Trydencki, zwy- 
cięża. 4». mA Ea 

Dzieło tak utworzone nosi nazwę 
brewiarzą Piusa V. I dziś jeszcze po 
reformie Piusa X z początku bieżącego 
stulecia trwają prace nad dalszą re- 
tormą, kfóra by usunęła różne braki 
brewiarza. | 

Kościół w swej mądrości umie się 
przystosować do wymogów danej epo- 
ki, ale strzeże najusilniej zachowania 
swej oficjalnej modlitwy. Kościół nie. 
dopuści, by ją. z rąk: kapłańskieh -wy- 
trąci? niepokój pośpiechu dzisiejszego 
życia. Niepokój ten uciska „duszę ludz- 
ką i ciąży na działalności terażniej- 
szych czasów brzemieniem, które znie- 
kształca i ciało i ducha ludzkiego. 


Modlitwa tak pilnie strzeżona przez 
Kościół powinna nadal pozostać ochro- 
ną duszy ludzkiej i duchowych warto- 
ści w rozwoju kultury i- cywilizacji 
przed pośpiechem, który . rodzi niepo- 
kój i przygniata człowieka do ziemi- 


W świetle obrony pierwszego obo- 
wiązku kapłana, którym jest sprawo- 
wanie ofiary Mszy świętej i modlitwa 
kanoniczna, możemy zrozumieć stano- 
wisko Kościoła w. zwierzchnich : jego 
władzach w .problemie. księży-robotni- 
KÓW. Kościół czuwa. nad sprawnością 
modlitewną swych kapłanów. Chce, by 
hymn chwały Bożej był sam w sobie 
celem i fundamentem działalności ka- 
płańskiej. | , 

Ujmuje to jasno kantyk trzech mło- 
dzieńców w piecu ognistym przekaza- 
ny nam w opiekuńczej mocy obja- 
wienia przez Daniela proroka: „Wtedy 
ci trzej jako jednymi usty chwalili i 
wysławiali i błogosławili Boga w pie- 
cu ognistym, mówiąc: Błogosławiony 
jesteś, Panie, Boże ojców naszych, i 
chwalebny i sławny i wywyższony na 
wieki... 

„Błogosławcie, wszystkie dzieła Pań- 
skie, Panu, chwalcie i wywyższajcie Go 
na wieki...“ y 


I tak wiążąc ze śpiewem chwały Bo- 
żej całe stworzenie, przez deszcze i 
śniegi, nawałnice i błyskawice, woła 
ten hymn i do dusz ludzkich: 


„Błogosławcie, duchy i dusze spra- 
wiedliwych, Panu, chwalcie i wywyż 
szajcie Go-na wieki. , 


„Błogosławcie, święci i pokornego 
serca, Panu, chwalcie i wywyższajcie 
Go na wieki.“ (Daniel, III. 51-90). 

Odmawiany w laudesach z niedzieli, 
zawiera ów hymn treść i myśl otficjal- 
nej modlitwy Kościoła poprzez wieki 
przeszłe, idzie przez teraźniejszość, w 
przyszłe wieki. 


Oto. czym jest brewiarz. 


Ks. W. Cieński 
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STRATY KULTURY POLSKIEJ 


PROF. ZDZISŁAW JACHIMECKI 


Muzykologia polska, we współczes- 
nym tego słowa znaczeniu, należy nie- 
ledwie do najmłodszych w Europie, 
mimo iż w okresie „złotego wieku“ 
naszej muzyki mieliśmy znanych w 
świecie teoretyków. W epoce średnio- 
wiecza i renesansu znajdujemy w 
traktatach muzycznych przewagę teo- 
rii scholastycznej, silnie wpływającą 
na ówczesną umysłowość; następnie 
spotykamy teorię chorału i zagadnie- 
nia mensuralne wielogłosowej muzyki 
wokalnej. 

W Bibliotece Jagiellońskiej w Kra- 
kowie zachowała się wielka ilość dzieł 
teoretycznych z tej epoki. Znakomitym 
przedstawicielem teorii mensuralnej 
był Sebastian z Felsztyna („Opusculum 
musices choralis mensuralis'), Marcin 
Kromer i inni. 

Następnie, aż w początkach wieku 
XIX. zagadnieniami kultury muzycz- 
nej polskiej zaimuje się Józef Sikorski, 
redaktor „Ruchu Muzycznego“. Zbie- 
ra on materiały, w archiwach kościel- 
nych i klasztornych, do historii mu- 
zyki polskiej. W 1857 Sowiński wydaje 
pierwszy „Słownik Muzyków Polski*h'" 
w Paryżu w języku francuskim. Ks.dr J 
Surzyński w 1887 rozpoczyna wydawanie 
„Monumenta musices sacrae in Polo- 
nia“, obejmujące dzieła kompozyto- 
rów polskich stuleci XV. XVI i XVII. 
Po nieocenionych wysiłkach dra Su- 
rzyńskiego w Poznaniu, we Lwowie 
1907 wydane zostały pierwsze .Dzieje 
Muzyki Polskiej w zarysie“ zasłużone- 
gə muzykologa prof. Aleksandra Poliń- 
skiego. W 1919 ukazuje się w języku 
francuskim „La musique polonaise" 
Henryka Opieńskiego. 

W rok później wydana zostaje 
„Historia Muzyki Polskiej“ dra Z. Ja- 
chimeckiego — wielkiego muzykoloza 
polskiego doby współczesnej. 

Następnie ster badań muzy*xologicz- 
nych objeły uniwersytety w Polsce. 
Dzięki wytrwałym i usilnym stara- 
niom dra Z. Jachimeckiego, i dra A 
Chvbinskiego, powstały pierwsze ka- 
tedry muzykologii w Krakowie 1311 i 
we Lwowie 1912. Ileż to niezwykle 
wartościowych prac z dziedziny histo- 
riografii muzykologicznej wykonano 
pod kierunkiem Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego! Wielu też młodych absol- 
wentów muzvkologii ukończyło studia 
w Uniwersytecie Jagiellońskim pod 
kierunkiem dra Z. Jachimeckiego. 

Niestetv w rok po zgonie Śp. A. 
Chvbińskiego tracimy i dra Z. Jachi- 
meckiego. 


RZUT BIOGRAFICZNY 


Zdzisław Jachimecki przyszedł na 
świat 7 lipca 1882 r. we Lwowie. Tam 
odbywał pierwsze studia muzvczne, 
pod kierunkiem Stanisława Niewia- 
domskiego. Nastepnie uzupełniał swą 
wiedzę na uniwersytecie w Wiedniu. 
na wydziale muzykologicznvm u prof. 
Guido Adlera. Stopień doktora filozo- 
fi uzvskał w 1906 r., na podstawie 
naukowej rozorawv „O psalmach Mi- 
kołaia Gomółki“. W Krakowie Z. Ja- 
chimecki habilitował się na docenta 
muzykologii na Uniwersytecie Jagiel- 


lońskim. dzięki sweį znakomitej pra- 
cv:  „Wopłlvwy włoskie w muzyce 
polskiej XVI wieku“. Już w 1917 


r. zostaje profesorem muzykologii Uni- 
wersytetu Jaeielloństiego. Od 1921 r. 
prowaczi równotzednie klase komovo- 
zvcii w Konserwatorium Muzycznvm 
Krakowa. 

Pół stulecia wyoełnił prof. Jachime- 
cki swa pełna zapału i głebokiei wie- 
dzy pracą pedagogiczna w Krakowie. 
oraz iako badacz archiwalnv muzvki 
polskiej i muzyki wsbółczesnei służac 
da końca. żvcia ścisłei wiedzy naukowej 
dla dobra kultury pols*tiei. Zmarł w 
swvm umiłowanym mieście Krakowie 
27 pażdziernika 1953 r., zostawiaiac 
bogatą  puścizne prac naukowych. 
drukowanych w ięzykach polskim, nie- 
mieckim, włoskim i francuskim. zdo- 
bywaiac zasłużone uznanie zarówno w 
kraju, jak i za granicą. 


NZIFŁA I PRACE 
PROF. Z. JACHIMECKIEGO 


Poważnym sukcesem pracy archi- 
walnej dra Jachimeckiego było odna- 
lezienie tabulatury organowej biblio- 
teki klasztoru Św. Ducha w Krako- 
wie z r. 1548, a mianowicie „Pieśni fi- 
guralnych na cały Rok Kościelny". Są 
to 4-ro głosowe motety, introity, sek- 
węncje, zbudowane na motywach cho- 
rału gregoriańskiego. (Starowolski 
ząznacza, iż pięknem melodii nikt in: 
w Eurovie nie dorównał.) Dr Jachime- 
cki napisał najobszerniejszą monosra- 
fie o Mikołaju Zieleńskim, najwybit- 
niejszym jako indywidualność korpo- 
zytorze muzyki kościelnej XVII wie- 
ku. W 1937 r. Jachimecki wydał naj- 
wspanialsze jego dzieło wielogłosowej 
muzyki kościelnej: „Communiones to- 
Lius anni“. Dzieła Zieleńskiego, które 
należą do najwspanialszych objawów. 


polskiego ducha twórczego, wydane 
były 1611 r. w Wenecji i wykonywane 
za granicą. 

Monografia Bartłomieja Pękielae(w. 
XVI) została wydana przez prof. Ja- 
chimeckiego w 1948 r. Praca na temat 
„Pieśni XV stulecia“ w 1930 r. ..Sym- 
bolizm  Gregoriańskiego Credo“ w 
1930 r. Wielką wartość ma też dzieło 
Jachimeckiego ..Mikołaj Gomółka i 
jego poprzednicy w historii muzyki 
polskiej*. W 1916 r. Jachimecki wydał 
„Hymn rokoszan Zebrzydowskiego z 
roku 1606 (typowy madrygał wojenny 
w stylu włoskim na 2 chóry). W r. 1915 
wydal Jachimecki pracę: „Muzyka na 
dworze Władysława Jagiełły“. „Wpły- 
wy włoskie w muzyce polskiej XVI 
wieku“ ukazały się drukiem w 1911 r. 


JACHIMECKI JAKO HISTORYK 


Dr Z. Jachimecki jako historyk o- 
głosił drukiem wiele prac źródłowych 
z dziedziny historiografii muzycznej. 
Dla kultury muzyki polskiej, najbar- 
dziej cennym wkładem Jachimeckiego 
była kilkakrotnie opracowana synteza 
„Dziejów Muzyki Polskiej“. Tom pier- 
wszy „Muzyki polskiej w rozwoju hi- 
storycznym od czasów najdawniej- 
szych“ wydrukowano 1948 r. Tom dru- 


gi ukazał się 1951 r. w Krakowie. W 
następnym roku wysźło w Krakowie 
dzieło Jachimeckiego p.t. „Muzykolo- 
gia i piśmiennictwo muzyczne w Pol- 
sce“. 


Jako pedagog, wydał Jachimecki 
wartościowe podręczniki do nauki hi- 
storii muzyki powszechnej i polskiej. 

Niezależnie od prac z dziedziny hi- 
storii muzyki polskiej wyszły drukiem 
liczne monografie Jachimeckiego: o 
twórczości Wagnera, Haydna, Mozar- 
ta, Hugo Wolfa i innych. Jachimecki 
zamieszczał też stale artykuły z dzie- 
dziny historiografii muzycznej w cza- 
sopismach artystycznych polskich i 
zagranicznych. 


TWÓRCZOŚĆ PIEŚNIARSKA 


Jako kompozytor Jachimecki wzbo- 
gacił literaturę pieśniarską utworami 
wokalnymi, o głębokich walorach liry- 
cznych. Pieśni Jachimeckiego noszą 
charakter stylu Ryszarda Straussa i 
Hugona Wolfa. 


MONOGRAFIE POLSKICH 
KOMPOZYTORÓW XIX I XX W. 


Zdzisław Jachimecki poświęcił kilka 
znakomitych, źródłowych i krytycz- 


——— 


nych prac twórczości Stanisława Mo- 
niuszki. Na specjalną uwagę zasługuje 
jego studium, obejmujące muzykę ko- 
ścielną Moniuszki. Jachimecki słusz- 
nie podkreśla, jak wielkie znaczenie 
przypada kompozycjom religijnym w 
twórczości Moniuszki.  Zaszczytnym 
celem tych utworów było podniesienie 
poziomu polskiej muzyki kościelnej 
oraz wyzwolenie jej spod wyłącznych 
wpływów obcych. Według Jachimec- 
kiego. muzyka kościelna Moniuszki 
stanowi wierne odbicie jego głębokiej 
wiary: „Z tematów kompozycji reli- 
gijnych S. Moniuszki promieniuje ta- 
ka szczerość i bezpośredniość natch- 
nienia, jak w jego utworach patrio- 
tycznych, lub w kompozycjach, których 
treść opiewa uczucia jego do matki". 


Obszerna monografia Moniuszki, o 
kierunku wybitnie syntetycznym, no- 
si charakter wpływów szkoły wieden- 
skiej. 

Pierwsza monografia prof. Jachi- 
meckiego, o Fryderyku Chopinie uka- 
zała się w 1926 r.. Druga w języku 
francuskim „Frederic Chopin et son 
oeuvre' drukowana była w 1930 r. w 
Paryżu. 

Charaktervzując muzykę Chopina. 
Jachimęcki pisze: „Twórczość Chopi- 


na powoduje w znacznej mierze zro- 
zumienie pierwiastków naszej kultury 
i sztuki... Chopin przejmując wspa- 
niałe tradycje naszej muzyki zaświac- 
cza przed Europą, że duch Polski, choć 
w niewoli, potrafi jeszcze rozwinąć 
skrzydła do twórczych lotów. Na kan- 
wie jednolitego rytmu mazurkowe?ą9 
Chopin stworzył prawdziwą epopeję lu- 
du polskiego... Przeżycia 1831 r., wmyśle- 
nie się Chopina w los Polski. wsłu- 
chiwanie w echa jej dawnvch tryumfów 
j wczucie w tragizm przeżytej epoki 


niewoli — uświadomiło w genialnym 
kompozytorze potrzebę wypowiedzi 
klęski i chwały narodowej w epicznej 


tormie poloneza". Według słów Jachi- 
meckiego główny temat poloneza As 
dur wchodzi, jak bohater .w zachwy- 
cających blaskach rycerskości* pięk- 
ny i dostojny... Polonez ten w histo- 
rii muzyki fortepianowej jest jedynym 
przykładem połączenia najbardziej 
przepysznego wirtuozostwa z najszla- 
chetniejszą poetycznością, jakby œ- 
tycznymi wartościami.". 

Nawiązując do istoty polskości Cho- 
pina Jachimecki dodaje: „Polonezsm 
zaczęła się twórczość Chopina, a ma- 
zurkiem skończyła. Czyż trzeba więcej 
dowodów. że na wskroś Polakiem mu- 
siał się czuć Chopin!“ 


W 31 ROCZNICĘ MĘCZENSTWA ARCYBISKUPA CIEPLAKA 


Wymiar sprawiedliwości obrazuje bo- 
daj najlepiej charakter państwa. Prze- 
nieśmy się na kilka- chwil myślą 
wstecz o 31 lat. Do Moskwy. Ponieważ 
sztuka „prania mózgów“ nie była je- 
szcze zaawansowana, można wszystko 
oglądać w barwach natura'nych. 


Arcybiskup Cieplak i czternastu 
podwładnych jemu księży oskarżeni 
byli o kontrrewolucję, tj. czyny zmie- 
rzające do obalenia władzy państwowej 
siłą. 

Kontrrewolucja ta polegała, jak na 
przewodzie sądowym ustalono, a przez 
sprawozdawców prasy zagranicznej do- 
kładnie zarejestrowano, na wykonywa- 
niu przez biskuba i ksieży swoich obo- 
wiązków pasterskich. Głównym zarzu- 
tem oskarżenia było oświadczenie ar- 
cybiskupa Cieplaka, że nie może bez 
zezwolenia Papieża wyrazić zgody na 
wydanie naczyń kościelnych i wydanie, 
a następnie dzierżawienie od państwa 
świątyń. Odniósł się on za wiedzą 
władz sowieckich w sprawie tej do 
Rzymu i otrzymał odpowiedź. że nie 
jest to dopuszczalne. 

Pomimo zabrania przez bolszewików 
naczyń kościemych oraz zamknięcia 
kościołów, arcybiskuo Ciep'ak wraz z 
księżmi postawiony został przed sąd 
najwyższy w Moskwie i sądzony był w 
dniach 21-25 marca 1923 r. Prokura- 
tor zażądał kary śmierci. 

Niezmiemie charakterystyczne były 
wywody obrońców, dodanych podsąd- 
nym z urzędu, Komodowa i Bobrisz- 
czew-Puszkina. Stanowią one dowód. w 
jak cyniczny sposób sady sowieckie 
gwałcą nawet własne. drakońskie pra- 
wo. Cytaty. które następuią. zaczernię- 
te są zs sprawozdania przedstawiciela 
prasv angielskiej na procesie, kavita- 
na Franciszka McCullazh'a, autora 
ksiażki pt. „The Bolshevik Persecution 
of Christianity“, oraz książki podsad- 
nego w tvmże procesie moskiewskim, 
ks Franciszka Rutkowskiezżo, p.t. „Ar- 
cybiskup Jan Cieplak“. 


Komodow stwierdza po obszernym 
wstepie w przemówieniu swoim, że w 
czynach podsadneco arcvhiskupa Ciep- 
laka nie można sie absolutnie dovat- 
rzeć walki przeciwko władzv sowiec- 
kiej. a co najwyżei przeciwdziałania. 
Nawiazawszy do zarzutu prokuratora 
Krylenki. że nastrói żalu zmienia się 
w nastrój opozvcviny. antvrzadowy. 
przynonina. że teoria subiektywna od- 
rzucona została przez kodeksv wszvst- 
kich państw. Na zasadzie tet teorii 
nowiem można by  uwiezić każdego 
człowieka. Jeden z ksieżv no wvrzekł 
przy zabieraniu waczvń kościelnych, że 
„gotów jest paść trupem." 

Czv to iest kontrrewolucia? — zapby- 
tuie obrońca. Na zakończenie brzemó- 
wienia oświadcza on  ..Drzebrosiwszy'" 
za śmiałość: ..Prokurator wvrvwa DO- 
iedvńcze zdania. łaczy ie. sbaia. gdv 
sie łacza. od iedveagn artvkułu prawa 
przechodzi do dGrneiego. porzuca mvśl 
miedokończona. ucieka sie do anatnotj. 
naiwvraźniej naciaga. Nie. Mikołaiu 
Wasiljewicz. tak sie nie robi (.nie 
Jlzia"). W końcu. co mam mówić? Sad 
niech rozsadzi: ale vowiam. że metoda, 
która pan stosuie. może bvć nazwaną 
chvba metoda chwalenia siebie same- 
zo“ (Oklaski na sali). 

Widzac oburzobeza Krylenke. prze- 
wodniczacy sadu Gałkin  (którv pod- 


czas przemówienia obrońcy śmiał się, 


zakrywając oczy dłonią), zagroził na- 
tychmiastowym opróżnieniem sali z 
publiczności, jeżeli oklaski się powtó- 
rzą. 

Drugi obrońca, Bobriszczew-Puszkin, 
stary prawnik. stwierdził na wstępie, 
że art. 58 kodeksu karnego mówi o 
przestępczej działalności przeciwrządo- 
wej. Rozdział o kontrrewolucji znaj- 
duje się w sprzeczności z „domowym'' 
pojmowaniem tejże  kontrrewolucji 
przez oskarżyciela. Jest cały szereg 
stopniowań, cały szereg przestępstw i 
czynów przeciwrządowych, w których 
jednak nie ma kontrrewolucii. Sędzio- 
wie winni kierować się prawem i za- 
sada oskarżenia, a ja spokojny będę 
o głowy tych  nieszcześliwych ludzi. 
Proszę o sprawiedliwy wyrok.“ 

W innym miejscu swego przemówie- 
nia powiedział tenże sam obrońca w 
nawiązaniu do nakazu władz wydzier- 
żawiania kościołów od państwa przez 
zespoły dwudziestu obywateli: „Czy 
można się dziwić, że obawiano się ludzi 
brudnej reki? Katolicy szanują prze- 
cież swói Kościół.“ Mówiąc o zakazie 
nauczania religii dzieci i osób niepeł- 
noletnich. przewidzianym art. 121 ko- 
deksu, obrońca stwierdza. że artykuł 
ten przewiduje karę iednego roku ro- 
bót orzymusowyvch. ..Nie mówcie wiec o 
obalaniu władzy! Nie jest to wcale 
konirrewoluc'a"' (za którą prawo prze- 
widuie karę śmierci). 

Niesvodziewane co prawda. ale tym 
niemniej charakterystyczne jest o- 
świacczenie tego samego o"rońcy Bob- 
riszczew-Pusztina: „Chcecie karać 
śmiercią Cieplaka. Ukarzcie! Ten sta- 
rzec uczyni znak Świetego krzvża i 
umrze. Ale innych zwolnijcie.*" Widać. 
jak dobrze ten obrońca znał praktvki 
saców bolszewickich, jeśli zdołał doiść 
do takiego wniosku. że nawet przy 
absolutnym braku dowodów kontrrewo- 
lucji. a wiec nieaktualności kary śmier- 
ci. tym niemniej rzuca niejako w pa- 
szczę molocha jedną ofiarę, by ocalić 
inme. 

Trudno tutaj przytaczać bardziej 
wyczerpującą charakterystvkę sowiec- 
kiego kodeksu karnego. Jedno wszak- 
że stwierdzić należy, że pogwałcone w 
nim są najbardziej podstawowe zasady 
wymiaru sprawiedliwości, stosowane w 
świecie cywilizowanym. Dla przykładu 
przytoczyć można fakt, iż sądzonym 
i skazanym można być w Sowietach 
również za czyny. nieprzewidziane ko- 
deksem jako podlegające karze. Zasa- 
da ta bowiem, iż tylko za przekroczenia 
i przestępstwa przewidziane prawem 


można być pociągniętym do odpowie- 
dzialności sądowej, w sowieckim kodek- 
sie jest zastąpiona wygodnym praepi- 
sem. że kara wymierzona być winna w 
braku przepisu prawa „według prze- 
stępstwa rodzajowo najbardziej podob- 
nego“ (paragraf 4 artykułu 58). 


Stwierdzić należy, że proces moskie- 
wski arcybiskupa Cieplaka był jedną 
wielką parodią wymiaru sprawiedliwo- 
ści. Ze śmiechem na ustach 3 powodu 
cyrkowych wyczynów prokuratora Sę- 
dziowie skazują na śmierć najmężniej- 
szych przedstawicieli i obrońców Ko- 
ścioła katolickiego, o których winie 
sprawiedliwy sędzia nie mógł być nigdy 
przeświadczony. 


30 lat minęło od owej chwili, kiedy 
to w samą Palmową Niedzielę, w aniu 
25 marca 1923 roku najwyższy trybunał 
sowiecki w Moskwie skazał na karę 
śmierci przez rozstrzelanie ks. arcybr- 
skupa Cieplaka i ks. prałata Konstan- 
tezo Budkiewicza, trzynastu zaś in- 
nych kapłanów z Petersburga na karę 
długoletniego więzienia. 


Za co ich skazano? Za kontrrewolu- 
cię. która polegała na tym. że skazań- 
cy ci spełniali swoje ovowiazki kapłan- 
skie, a więc nauczali religii, niesli 
wiernym posłuzwe duchową. wykony- 
wali funkcje liturgiczne. opiekowali 
się ubogimi i sierotami, wobec zaś de- 
kretów bolszewickich, godzących w 
prawa Boskie i kościelne, stosowali za- 


sadę wiary: „więcej trzeba 
słuchać Boga. aniżeli 
udii 


Po upływie 36 lat z jakąś nieprzepar- 
tą siłą narzuca się niezatarta w ludz- 
kiej pamięci niezmiernie długa litania 
zbrodni czerwonych carów. Historia 
sprzed lat 30 zapisała również pierw- 
sze ofiary bezbożnego komunizmu i 
pierwsze zderzenie się iego z Kościo- 
łem katolickim w Rosji, którego repre- 
zentantem był wówczas ks. arcybiskup 
Jan Cieplak. 


Naoczny świadek tego głośnego na 
cały świat procesu. Franciszek McCu- 
lagh. w swej książce pt. „The Bolshe- 
vik Perseeution of Christanity' opi- 
suje scenę z pierwszego dnia procesu, 
jak następuje: 

„Kiedy sąd wszedł na salę, komen- 
dant czerwonego wojska głośno zako- 
menderował, by wszyscy obecni wstali. 
Kiedy nieco przedtem wszedł arcybi- 
skuo Cieblak, każdy obecny na sali 
Polak wstał dobrowolnie, dając tym 
dowód prawdziwej odwagi. gdyż każdy 


BIBLIOTEKA MARYJNA 


W roku 1904 na mocy uchwały Kon- 
gresu Maryjnego została powołana do 
życia Biblioteka Maryjna. Mieści się 
ona w międzynarodowym kolegium 
serwitów w Rzymie. Biblioteka Maryj- 
na ma na celu zebranie możliwie wszy- 
stkich dzieł i wydawnictw, dotyczących 
kultu i zagadnień w dziedzinie mario- 
logii. Realizacja tej uchwały nozpoczę- 
ła się w r. 1305, gdy napłynęły liczne 
dary w różnych językach — 2250 to 
mów oraz 212 albumów sanktuariów 
maryjnych w świecie. Wyróżnia się 
wśród mich 350 tomów ślicznie opra- 
wionych w biały jedwab z orłem i Mat- 


ką Boską Częstochowską. Jest to dar 
Polaków na skutek uchwały lwowskie- 
go Konzresu Maryjnego z 1904 r., zwo- 
łanego przez arcybiskupa Bilczewskie- 
go. 

Do zebranych 3.000 tomów doszły 
dalsze 3.000 z biblioteki zakonnej ser- 
witów. Poza tym dochodzą obecnie da- 
ry z całego świata. względnie ezzempla- 
rze przesyłane do recenzji do redakcji 
„Przeglądu Marianum“, którego dyrek- 
torem jest o. dr Gabriel M. Roschini. 
Jest on jednocześnie sekretarzem Mię- 
dzynaradowego Centrum Maryjnego w 
Rzymie, 


z tych, którzy wówczas oddali honory 
arcybiskupowi, był odtąd człowiekiem 
pazdejrzanym. Sala sądowa roiła się od 
s<piegów G.P.U. Ten piękny gest po- 
wtarzał się codziennie wśród publiczno- 
ści. aż do końca, który miał nadejść w 
Palmową Niedzielę. 


„Nic dziwnego zresztą. że Polacy po- 
wstali z miejsc, bo wszak arcybiskup 
reprezentował na tvm miejscu nie tyl- 
ko Kościół katolicki, ale całe chrześci- 
jaństwo. Wspaniałe protesty. wystoso- 
wane do Moskwy przez głowy Kościo- 
łów protestanckich w Anglii i Ameryce 
po wydaniu na Cieplaka i Budkiewicza 
wyroku śmierci, dowodzą. że tak było 
istotnie. 


„Arcybiskup stanął przed wcieleniem 
Antychrysta, mając za sobą olbrzymią 
niewidzialną armię, gdzie reprezento- 
wane były wszystkie rasy i wszystkie 
klasy ludzkości. począwszy od centurio- 
na rzymskiego aż do japońskiego daj- 
mia. od rycerza normańskiego aż do 
czarnego niewolnika. Stały za nim sze- 
regi męczenników, mających wkrótce 
liczyć o jednego więcej. Stali za nim 
wielcy doktorowie Kościoła, wielcy pi- 
sarze — Augustyn, Dante. Cervantes, 
More i Pascal, wielcy mistrzowie mu- 
zyki kościelnej, wielcy malarze wszyst- 
kich czasów, rzeźbiarze najsławniejsi 
po Fidiaszu, który zdobił Partenon, 
znakomici architekci. Niewidzialne 
wojsko składało się z twórców nauki 
nowoczesnej, krzewicieli myśli twór- 
czej: założycieli wszechnic nasławniej- 
szych; wielkich misjonarzy, iak Xa- 
wier: opatów, któray zakładali klasz- 
tory w Tebaidzie i w pustyni, która 
dziś nosi miano Anglii: stały nieprze- 
liczone rzesze benedvktynów, karmeli- 
tów, dominikanów, franciszkanów i 
jezuitów. Cóż więc dziwnego, że czując 
za sobą takie zastępy, arcybiskup, gdy 
prokurator zaczął go oskarżać o „wbi- 
janie“ dzieciom do głowy kłamstw, 
oświadczył. że przeciwnie nauczał „tej 
Boskiej prawdy, która od dwóch tysię- 
cy lat oświeca, którą największe umy- 
sły uznały za istotną prawdę i która 
dovrowadziła ludzkość do jej najwięk- 
szego rozkwitu." 

Arcybiskup Cieplak miał po swojej 
stronie nie tylko zastępy umarłych. W 
czasie procesu zaczęły napływać pro- 
testy z Polski. Ameryki, Włoch, Fran- 
cji. Belgii, Irlandii Niemiec, Anglii, 
Szwecji. Brazylii, Argentyny, Szwajca- 
rii, Rumunii, Czechosłowacji. Jugosła- 
wii, Hiszpanii i Portugalii. 

Arcybiskup Cieplak, wódz naczelny 
rzymskiego legionu w Moskwie. jest 
wysokiego wzrostu, szczupły, siwy, lecz 
nie łysy, o krzaczastych brwiach i zmę- 
czonej, pooranej twarzy. W ciągu o- 
statnich lat pięciu  zestarzał się tak 
dalece. że trudno go poznać na foto- 
grafii z r. 1917. Ale zmieniła się tylko 
twarz. która ma początku procesu ro 
biła wrażenie bardzo steranej: postać 
arcybiskupa pozostała prosta iak lan- 
ca, umysł odznacza się jasnością, a 
wymowę ma bardzo wyrażną. (Bolsze- 
wickie dzienniki pisały o jego „kultu- 
ralnej. polerowanej wymowie“, a bro- 
szura bolszewicka nazywa jego wymo- 
wę „słodką i gładką'). Przez cały cz3S 
procesu ubrany był we fioletową piu- 
skę, fioletowy pas i krzyż biskupi i 
mimo gwałtownych napaści Krylenki 
zachował całą dostojną powagę i kur- 
tuazję." 


ODNALEZIONY POLONEZ G-mol 
1-LETNIEGO FRYDERYKA 


Jako zasłużony badacz archiwalny. 
dr Jachimecki odnalazł w 1926 r. polo- 
nez G-mol 7-letniego Fryderyka Cho- 
pina, zamieszczając o tej chłopięcej 
kompozycji wiadomości w kilku pol- 
skich i francuskich artykułach. Pierw- 
sza reprodukcja poloneza G-mol uka- 
zała się 1930 r. we francuskiej mono- 
grafii Jachimeckiego (..Frederic Cho- 
pin et son oeuvre*), W Polsce wydał 
nasz muzykolog w 1947 r. 3 dziecięce 
polonezy Fryderyka Chopina. nakładem 
księgarni Krzyżanowskiego w Krako- 
wie. 


DZIEŁA DRA JACHIMECKIEGO 
W 100-LETNIĄ ROCZNICĘ CHOPINA 


W stycaniu 1949 r., z okazji 100-let- 
niej rocznicy śmierci Chopina, Jachi- 
mecki wydaje w Krakowie nowe dzieło: 
„Fryderyk Chopin — rys życia i twór- 
czości*. Praca ta, w zakresie badań 
ścisłych rzuca nowe. pełne blasku 
światło na całokształt twórczości ge- 
nialnego kompozytora. Jest to naj- 
obszerniejsza praca z zakresu chopi- 
nografii spośród dzieł polskich i za- 
granicznych. Autor przeprowadza w 
niej analizę utworów Chopina najbar- 
dziej wyczerpująco. 


W dziele tym dr Jachimecki utrzy- 
muje styl  literacko-muzykologiczny 
na poziomie względnej jasności i przy- 
stępności, ograniczając metodę opiso- 
wą do najbardziej zwięzłych form. In- 
spiracją do napisania tej pracy był. w 
pierwszym rzędzie. bezgranicznv po- 
dziw i ukochanie sztuki Chopina. We- 
dług słów autora busolę i ster w prze- 
prowadzeniu trudnego zadania stano- 
wiło to. co należy do zasadniczych 
czynników naukowego. historyczno-mu- 
zykologicznego sposobu poznania i wy- 
jaśniania dzieł muzyki. I w tej książce 
dr Jachimecki podkreśla, iż w dziejach 
kultury polskiej nazwisko Chopina 
oznacza najwyższe wzniesienie się ro- 
dzimej twórczości: a cały cywilizowany 
świat uznaje Chopina za twórcę nie- 
porównanie doskonałych. wolnych od 
wszelkich skaz, arcydzieł muzycznych; 
za jednego z najśmielszych odkrywców 
nowych, a wieczyście pięknych czynni- 
ków tworzywa muzycznego — nieprze- 
czuwalnych przedtem barw dźwięko- 
wych i modulacji... Im dłuższy czas 
dzteli nas od jego zgonu. tym jaśniej 
występuje nie tylko epokowa. ale wręcz 
nieśmiertelna wartość stworzonej przez 
Chopina muzyki. 


Omawiając znaczenie twórczości 
Chobina w dobie współczesnej, Jachi- 
metki pisze: „Nic, co po nim. w tych 
100 latach, stworzono, nic, co dzisiaj się 
tworzy, nie może ani dorównać ani 
pomniejszyć wieczystej wartości sztu- 
ki Chopina, tak. jak nie mogło wpły- 
nąć ujemnie na znaczenie Homera, 
Dantsgo. czy Szekspira to, co po nich 
tworzyli inni poeci i pisarze. Chopin 
należy do największych twórców... W 
muzyce jego bije serce narodu!“ 


Oprócz 
Chopina 


monografii Moniuszki i 
Jachimecki wydał liczne 
traktaty na temat współczesnej mu- 
zycznej twórczości po!skiej. Spośród 
kompozytorów t.zw. ..Młodej Polsķi“ 
największe zainteresowanie prof. Ja- 
chimeckiego wzbudzał wielki talent 
Karola Szymanowskiego. Najwięcej 
też prac drukowanych wydał Jachime- 
cki o Szymanowskim. Do najbardziej 


żródłowych zaliczyć trzeba monogra- 
fię: „Karol Szymanowski — pierwsze 
kompozycje samorodnego talentu“. 


Następnie: „Utwory Szymanowskiego 
pisane w okresie studiów“, „Na no- 
wych torach IM symfonii Szymanow 
skiego“ i wiele innych. 


ZASŁUGI PEDAGOGICZNE 


JACHIMECKIEGO 
Prof. dr Zdzisław Jachimecki był 
niezwykle szanowanym, cenionym i 


uwielbianym przez uczniów pedago- 
giem. W ciągu Swej 40-letniej pracy 
profesorskiej wykształcił cały zastęp 
młodych kompozytorów i poważnych 
pracowników w dziedzinie muzykołogii. 
Pod jego kierunkiem wykonano sze- 
reg wartościowych prac z zakresu 
historiografii muzykologicznej. Rezul- 
taty tych prac mają doniosłe histo- 
ryczne znaczenie. Bowiem jakże nie- 
wiele Europa posiada wiadomości o 
wspaniałych tradycjach naszej muzy- 
ki, jak wiele jeszcze pierwszorzędnych 
dzieł leży w ukryciu! 

Dzięki  drowi  Jachimeckiemu i 
drowi A. Chybińskienu  muzykolosia 
polska, choć najmłodsza w Europie. 
stanęła zupełnie  równouprawniona 
wobec swych wzorów zachodnich na 
podwójnym terenie pracy: jako „mu- 
zykologia międzynarodowa i muzyko- 
logia polska". 2 
3. Niekraszówa 
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REŻYMOWI KSIĘŻA 
PROPAGUJA 
„REFORMĘ KOŚCIELNA" 


Prasa reżymowych księży, szczegól- 
nie osławiona „.Kużnica Kapłańska", 
zajmuje się ostatnio propagowaniem 
„reformy kościelnej“, według wzorów 
czechosłowackich. W Czechosłowacji, 
gdzie procentowo liczba katolików jest 
znacznie mniejsza niż w Polsce, komu- 
niści zdołali przeprowadzić pewne 
zmiany, zwłaszcza w wychowaniu se- 
minarzystów. Pomimo stałego oporu 
Cuchowieństwa, urząd do spraw wy- 
znań wkracza w sprawy kościelne czę- 
ściej i skuteczniej niż w Polsce lub na 
Węgrzech. Wpływ tego urzędu odczuwa 
się zwłaszcza w organizacji studiów 
teolcgicznych. 

„Księża-patrioci'* i reżymowi katoli- 
cy chcieliby zaprowadzić podobne sto- 
sunki w Polsce. Przedstawiają oni wo- 
bec tego wzór czechosłowacki jako 
„najlepsze“ rozwiązanie stosunków ko- 
ścielnych w kraju „demokracji ludo- 
wej“. Jak podaje prasa reżymowych 
katolików, studia teologiczne w Cze- 
chosłowacji żostały „zrefovmowane“ re- 
żymowym zarządzeniem z dnia 14 
czerwca 1950 roku. Według tego dekre- 
tu wszystkie studia teologiczne w Cze- 
chosłowacji mają być skupione w 
dwóch szkołach w Pradze i Bratysła- 
wie. Studium teologiczne, Rtóre nad- 
zorowane jest przez zarząd do spraw 
wyznań. obejmuje sześć katedr: 1. fi- 
lczofii i teologii fundamentalnej, 2. te- 
ologii dogmatycznej i moralnej, 3. Pis- 
ma św. Starego i Nowego Testamentu. 
4. historii Kościoła i prawa kanonicz- 
nego, 5. teologii pastoralnej i pedago- 
giki łącznie z katechetyką oraz 6. 
nauk społecznych. Dwie ostatnie kate- 
dry zajmują się przedmiotami praktv- 
cznego życia w naświetleniu marksi- 
stowskin. Przy fakultetach istnieją 
seminaria duchowne i iniernaty, Kle- 
rycv na tych studiach korzystają z sub- 
sydiów rzadowych. Oprócz tego przy 
wydziale teologicznym św. Cyryla i Me- 
todego w Pradze istnieje tak zwane 
dwu'etnie studium przygotowawcze. do 
którego przyjmowani są chłopcy od 17 
rcku życia bez wykształcenia średniego. 
Kandydatów tych przyjmuje „komisja 
konsultatywna'. do Kktórei wchodzą 
rćwnież przedstawiciele rządu co spraw 
wyznań. Na studium to przyjmuje sie 
głównie młodych aktywistów. dających 
gwarancję współpracy z komunistycz- 
nym reżymem. W ciagu dwóch lat u- 
zuoełniaią oni braki wykształcenia. 
Srednieqo. a następnie przechodzą na 
teclczię. 

Nadzór urzędu do spraw wyznań nie 
ogranicza się do kontroli studiów te- 
ologicznych. ale również  rozciaga się 
na końcowe egzaminy. Do komisii bo- 
wiem eezaminacvjnei wchodza urzęd- 
nicv państwowi i oni decyduia o pra- 
womvślności alumnów. Bez ich apro- 
hatv kleryk nie może otrzvmać świeceń 
kaplańskich. Komisia eozaminacvjna 
nie liczy się z jurysdykcją biskuDbów. 


Warszawska prasa reżyniowych ka- 
tolików chwali ten system. twierdzac. 
że „gwarantuje on przybliżenie lepsze- 
go iutra i zabpavowanie pokoiu i bra- 
terstwa miedzy narodami świata". Prc- 
paganda takiego systemu wskazuie na 
to. że korunistvczny reżvm warszawski 
usiłuje orzv pomocy ..ksieżv-natriotów*" 
opznować seminaria duchowne w Pol- 
sce i wychowywać kleryków na swói 
«oosób. Jak na razie. wszelkie próby 
reżvmu w tym kierunku nie dały wv- 
ników z powodu zdecvdowanei postawy 
Ebistonatu i duchowieństwa  Jedvnie 
w seminarium wrocławskim. odzie wi- 
karivszem kapitulnym iest pro-reżymo- 
wy ks Lagosz. oraz w serivarium noa- 
znańskim zdcłano zaprowadzić dodat- 
kcwe nrzedmniotv. traktuiace o sociali- 
zacii żvcia w Polsce i o rrarksizmie. 
Mimo to przedmiotv te sa traktowane 
ubocznie i brzvimowane nrzez klerv- 
ków jak 7ło konieczne. (IC) 


W dlecezii wrocławskiej 
dyscyplina partyjna 


Archiciecezia wrrzławska iest do- 
tvchczas jedvnvm w Polsce okręgiem 
kościelnym, w którym  zaprowadzana 
jest coraz ściślejsza dyscyplina pro- 
komunistvczna. Powodem tego jest 
fakt, że kierownikiem archidiecezji jest 
proreżyn'owy ksiądz infułat Kazimierz 
Lagosz. mający władzę nad księżmi. 
przybyłymi na ziemie zachodnie z róż- 
nych diecezji wschodnich i central- 
nych. Wiadomo iest, że ks. Lagosz kil- 
kakrotnie przeorowadzał „czystkę" iu- 
sunął niewygodnych dla siebie i komu- 
nizmu księży. i SĘ 

Proreżymową politykę ks. Lagosz for- 
suje głównie na zjazdach dekanalnych. 
których w ciągu ostatnich trzech lat 
odbyło się 12. Archidiecezja posiada 35 
dekanatów. których większość obsa- 
dzova jest przez proreżymrowych dzie- 
kenów. Zjazdy dekanalne, którym z re- 
guły przewodzi ks. Lagosz, mają cha- 
rakter odpraw partyjnych i odznacza- 
ją się dużą dyscypliną. Omawia się na 
nich postęp „socjalizacji“ Polski, ści- 
słe wykonywanie rozporządzeń ks. L42- 
gosza. jak również metcdy „pracy dusz- 
pasterskiej zgednie z potrzebami Pol- 
ski Ludowej'. Na zjazdach tych mniej 
gorliwi w propagowaniu Frontu Naro- 
dowego księża otrzymują naganę i 
napomnienia. (IC) 


Ś.P. RÓŻA ŁUBIEŃSKA 


Odeszła od nas jedna z najpiękniej- 
szych postaci kobiecych dawnego Kra- 
kowa: Róża Łubieńska. 

Pani Róża wychowała się w duchu 
wybitnie katolickim w Bratkówce pod 
Kreosnem. gdzie spędziła prawie że całą 
swą młodość. Późniejsze losy jej życia 
związały ją z Krakowem, gdzie konty- 
nuowała już dawniej rozpoczętą pracę 
społeczną. zakładając nową Sodalicję 
Mariańską: Kongregację Dzieci Maryi. 

Bvła to zaledwie jedna z licznych 
placówek społecznych, którym Pani 
Róża dała początek istnienia. Ona to 
zainicjowała opiekę nad więźniami. Na 
pozór problem wydający się jakby bez 
znaczenia: faktycznie wielka rzecz. 

Więżniowie stanowili bowiem nie- 
łatwe zagadnienie do rozwiązania. gdy 
szło o zatrudnienie tych ludzi z pięt- 
nem „były więzień“. Praca zatem dla 
Pani Róży bez zewnętrznego szyldu, 
głcszącego jakże nadużywany w kraju 
termin „działalności społecznej“. O te 
szumne pióropusze Pani Róża nie dba- 
ła. Jej głęboką troską było założenie 


domu, w którym byli więźniowie mogli 
się przysposobić do nowego życia, wy- 
uczyć zawodu dającego im miejsce w 
wielkiej rodzinie społeczeństwa, w no- 
wym otoczeniu ludzi bez „przeszłości. 

Dalszym problemem była dla Pani 
Róży opieka nad dziewczętami ulicy. 
Obie wspomniane instytucje rozwija- 
ły się doskonale. W obu wypadkach 
dokonała Pani Róża wielkiego dzieła, 
które uznały władze państwowe, przy- 
znając jej fundusze na tak zwany Pa- 
tronat Więzienny, Dom Więżnia i 
Przystań dla Upadłych Dziewcząt. 

Jeszcze dalszym jej zadaniem życio- 
wym była opieka nad wvkolejonymi 
chłopcami-włóczęgami. którym znajdo- 
wała zatrudnienie. czyniąc z nich war- 
tościowe jednostki. 

Wojna światowa przerwała uwień- 
czenie wielkiezo dzieła Róży Łubień- 
skiej. Wyliczone placówki pracy wska- 
zują ile wysiłku wymagały jej zabiegi 
w usuwaniu piętrzących się gór trud- 
ności i niepowodzeń finansowych. 

Pani Róża była członkinią rady m. 


Krakowa. Ilekroć zabierała głos w dy- 
skusjach, przemawiała spokojnie, rze- 
czowo, z pełnym umiarem, bez na- 
miętności, bez patosu, pogodnie, z 
właściwym jej uśmiechem. który zjed- 
nywał jej przyjaciół, a który był wiel- 
kim naturalnym urokiem. 

Wojna 1939 roku położyła kres rea- 
lizacji wymienionych planów. Olbrzy- 
mie trudności Róży Łubieńskiej w obli- 
czu okupantów nadwątliły stan“ zdro- 
wia i przyprawiły o poważne cierpie- 
nia sercowe. Pani Róża zmarła nagle, 
na ulicy w Krakowie, w 72 roku życia. 

Tak odeszła od nas jedna z najwspa- 
nialszych i najszlachetniejszych kobiet 
Krakowa. 

Panią Różę cechował wyjątkowy 
czar. Była bardzo skromna, o jasno 
chabrowych oczach, bezpretensjonal- 
nie ubrana. zawsze gładko zaczesana. 
Dsbroduszna, porywająca prostotą ze- 
wnętrznego wyglądu, pogodą ducha. 
bezpośredniością i ujmującą grzeczno- 
ścią wobec wszystkich. Anielsko dobra. 
żyła dla drugich jak Śwłęta. Wszystko 


PORTRET Z PAMIĘCI 


co posiadała oddawała bezinteresow- 
nie najbiedniejszym. Wrażliwa na naj- 
mniejszą krzywdę ludzką, bogobojna, 
praktykująca; nie znała różnicy wyz- 
nania lub przekonań politycznych, gdy 
szło o krzywdę ludzką. Ludzi dzieliła 
na dobrych i złych, czyli takich, któ- 
rych duszę należało uzdrowić. Upad- 
łym podawała zawsze rękę. Starała się 
koić ból bliźniego dobrym słowem. By- 
ła obdarzona wyjątkowymi zdolnościa- 
mi, które jej pozwalały na skuteczne 
niesienie pomocy nabardziej potrzebu- 
jącym. 


Za wybitną działalność społeczną 
odznaczona była przed wojną Kawaler- 
skim Krzyżem Orderu Polonia Resti- 
tuta i złotym Krzyżem Zasługi. 


Cześć Jej pamięci. Krakowianie nie 
zapomną jej nigdy. Zbudowała sobie 
sama za życia własną pracą najpotęż- 
niejszy pomnik. który jej Miastu do- 
caje jeszcze jednego splendoru. 


; Alfred Holiński 


PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY 


Opracowała Maria Danilewiczowa, mgr 


ROMANTYZM. 


1. Ogólne. J. Kleiner: „Z dziejów walterskotyzmu w Polsce“ 
(Pol. Akad. Umiejętności, Sprawozdania, LII, 1952, str. 7) — stresz- 
czenie rozprawy; Kaz. Wyka: „O realizmie romantycznym”, (,Pa- 
miętnik Literacki“, XLIII, 1952, str. 779-813), rozdział z monografii 
„Matejko i Słowacki”. wydanej w r. 1953, 


2. Autorzy. 

MICKIEWICZ. „Dzieła. Wydanie narodowe“ (Warszawa, Czyte|- 
nik): w r. 1952 ukazał się t. 8-9 obejmujący kurs pierwszy „Litera- 
tury słowiańskiej“ i t. 10. obejmujący kurs drugi w tłumaczeniu 
iz komentarzami L. Płoszewskiego, przedwojennego współpracownika 
wydania sejmowego, którego wydanie obecne jest kontynuacją. 

Setna rocznica zgonu A. M., przypadająca w r. 1955. pobudziła 
polonistów krajowych do ożywienia »ktywności na polu studiów 
mickiewiczowskich. Wyraziło się to przyśpieszeniem tempa prac nad 
wydaniem narodowym i wydaniem poważnej ilości studiów, z których, 
niestety, niewiele zasługuje na przeczytanie i odnotowanie. Książką 
programową, wytyczać mającą kierunek badań marksistowskich nad 
Mickiewiczem jest „Spór o Mickiewicza“ Stefana Żółkiewskiego 
(Wrocław, Zakł. Narodowy im. Ossolińskich, str 276, 10 plansz, 
tom 16 serii „Studia historycznoliterackie", wydawanej przez 
Instytut Badań Literackich). „Palmira i Babilon“ Wacława Kubac- 
kiego jest drugim przykładem próby marksistowskiego spojrzenia na 
okres rosyjski Mickiewicza i stosunek jego do Oświecenia, drukowana 
była w „Pamiętniku Literackim“, XLI, 1950, str. 47-89 i oddzielnie 
(Wrocław, Zakł. Narodowy im. Ossolińskich. 1951, Str. 80). W studium 
p.t. „Legenda o rzymskim pie:grzymie" („Pamiętnik Literacki", XLII, 
1951, str. 647-99) tenże autor stara się podważyć legendę o nawró- 
ceniu rzymskim Mickiewicza i jego wpływie na lirykę religijną poety 
z tego okresu. Wacław Kubacki ogłosił nadto w r. 1951 dawniej 
napisane i bardziej samodzielne w traktowaniu tematu studium 
p.t. „Arcydramat Mickiewicza. Studia nad III. cz. Dziadów“ (Kraków, 
M. Kot. 1951, str. 244, ogłaszane poprzednio częściowo w „Pam. Lite- 
rackim', XLI, 1950. str. 373-407, Lektura trzech wymienionych 
wyżej studiów Kubackiego, mającego w Swym dawnym dorobku 
doskonałe studium o Norwidzie, jest żałosnym przykładem „obni- 
żania lotu“ krytyka z prawdziwego zdarzenia, niegdyś orygina-nego 
i samodzielnego formułowania sądów, dziś posłusznie wtłaczającego 
Mickiewicza do ciasnych ram dozwolonej interpretacji jego twórczości. 


Zdecydowanie marksistowski charakter mają nadto następujące 
studia o Mickiewiczu: J. Przyboś: „Czytając Mickiewicza“ (Warszawa, 
Czytelnik, 19500 i E. J. Osmańczyk: „Siedem gawęd” (Warszawa, 
Państw. Instytut Wydawniczy, 1952, str. 108) — o recepcji Mickie- 
wicza w różnych epokach. | 

Leonard Podhorski-Okołów, od lat zbierający pracowicie ma- 
teriały biograficzne dotyczące Mickiewicza i realia związane z utwo- 
rami młodzieńczymi. ogłosił w r. 1952 ciekawy tom studiów p.t. 
„Realia mickiewiczowskie* (Warszawa, Państw. Inst. Wydawniczy. 
str. 265). przynceszący uzupełnione przedruki przedwojennych arty- 
kułów. ogłaszanych w ..Ruchu Literackim“ i innych czasopismach. 


Z powodzi rozpraw i artykułów, ogłoszonych w Kraju, odnotować 
nadto należy: E. Kipa: „Miekiewicziana” ( „Pamiętnik Literacki : 
XLII. 1951, str. 485-7) zawierają one mi. list Aleksandra Chodżki 
do A.E. Odyńca z 4 lutego 1828 r. z opisem improwizacji Mickiewicza 
c Samuelu Zborowskim, Roman Pollak: .„.Mickiewicz i Orland Sza- 
lony Ariosta' (,Pamiętnik Literacki“, XLII. 1952, Str. 488-96 z 
o wpływie Ariosta na Mickiewicza, L. S. Rogowski pisze tamże (str. 
700-24) „O przedmowie do Ballad i romansów“; M. Jakóbiec: „Kartka 
z dziejów rosyjskiego przekładu Pana Tadeusza“ („Zeszyty Wrocław- 
skie”, 1950, nr. 1/2, str. 32-9) — omawia przekład rosyjski N. V. Berga 
z roku 1875, R. Skulski: „Studia szkolne Adama Mickiewicza, cz. 1 
(„Życie i Myśl“, III, 1952, str. 087-316). Z. Bieńkowski:,,Nad brulio- 
nem Sonetów krymskich“ ( Twórczość“, VIII, 1952, Nr. 1, str. 93-100). 
J. Pogonowski: „Przekłady F. Halasa z Adama Mickiewicza (Polska 
Akademia Umiejętności, Sprawozdania, LII, 1952, str 6.) Stan. Pigon: 
„Rym Mickiewicza“ (Język Polski“, XXXII, 1952, I, str. 24-8). 


Poza Krajem ukazała się obszerna księga zbiorowa p.t. „Adam 
Mickiewicz; Poet of Poland“, wydana pod red. Manfreda Kridla 
iz przedmową Ernesta J. Simmons'a w serii Columbia Slavic Studies 
(New York, Columbia Univ. Press 1951, str. XII, 292). Zawiera ona 
m.i.: studium Wacława Borowego p.t. „Poet of transformation", 
małe arcydzieło ukażujące Mickiewicza na tle literatury światowej 
i wielkość jego w zestawieniu z najwybitniejszymi twórcami swiata, 
oraz studia o recepcji Mickiewicza w Rosji, Francji, Szwajcarii, 
Czechach, Włoszech itp., rozprawę M. Kridla „Mickiewicz on Ame- 
rica and the American Potato“, dotyczącą „Kartofli* i L. Krzyża- 
nowskiego: „Fenimore Cooper and Mickiewicz, a literary friendship". 


O rosyjskim okresie Mickiewicza pisał prof. Wacław Lednicki 
w studium p.t. „Pushkin, Tyutchev. Mickiewicz and the Decembrists" 
(„The Slavonic and East European Review“, XXIX, nr. 73, 1951, str. 
375-401) oraz Z. Markiewicz: „Przyjaciele Moskale“ („Kultura', Paryz, 
1950, nr. 7/33, str. 55-65). 


W Niemczech ukazało się nowe wydanie niemieckiego przekładu 
„Pana Tadeusza'', dokonanego przez S. Lipinera (.Herr Thaddeus 
oder der letzte Zintritt in Litauen“, Bonn, 1951). 


SŁOWACKI. „Dzieła. Wyd. przygotowane przez Towarzystwo Lite- 
rackie im. Adama Mickiewicza pod red. Juliana Krzyżanowskiego", 
wyd. 2. w 14 tomach, z przedm. K. Wyki. obejmuje pisma i kores- 
pondencję (Wrocław, Zakł. Narodowy im. Ossolińskich). Równocześ- 
nie ukazywać się zaczyna krytyczne wydanie pism pod red. prof. 
J. Kleinera. „Beniowski“ ukazał się nadtc oddzielnie w wyd. „Naszej 
Biblioteki“ ze wstępem (E. Sawrymowicza (Wrocław, Zakł. Narodowy 
im. Ossolińskich, 1952, str 186). 


*) Por. nry 230311), 270315), 361324), 40328), 45(333), 49(337), 


3.343). 6.346) i 10(350), 


WYDAWNICTW Z HISTORII 


LITERATURY POLSKIEJ, TEORII LITERATURY I JĘZYKOZNAWSTWA ” 


fil. U.W. 


W Kraju ukazały się w r. 1950-2 następujące rozprawy i artykuły 
o Słowackim: V. Frančič: „Poezje Słowackiego w chorwackich i serb- 
skich przekładach“ („Pamiętnik Słowiański". II. 1951, str. 127-154) 
i Marian Szyjkowski: ..Słowacki w Italii" („Życie i Myśl“, 1950, 
nr. 5/5, str. 414-40). E. Kipa ogłosił w „Parniętniku Literackim“ list 
Słowackiego do A. E. Odyńca z 27 stycznia 1827, do którego dołączony 
był autograf .Dumk1 ukraińskiej“. W. Hahn podejmuje na nowo 
dyskusję nad „Zapomnieniem* i przypisuje utwór ten Słowackiemu 
i „Twórczość“, 1951. str. 138). St. Pigoń: „Nieznany rękopis Rozmowy 
z Matką Makryną* (Polska Akademia Umiejętności, Sprawozdania, 
LII. 1951, I, str. 15-7 — notatka wstępna. rozpracowana następnie 
obszerniej p.t. „Juliusz Słowacki: Rozmowa z Matką Makryną“ 
w „Pamiętniku Literackim“, XLIII, 1059-88),w ważnym tym artykule 
prof. St Pigoń dochodzi do wniosku. że wersja dochowana w rpsie 
3959 Czart. jest ostateczną redakcją utworu. Prof. Pigoń ogłosił 
nadto „Własny dramat Słowackiego“ („Życie i Myśl“, 1950. nr. 1/8, 
str. 696-712), próbę duchowego portretu poety. Na uwagę zasługuje 
nadto cenna rozprawa prof. J. Krzyżanowskiego ..Po'skie motywy 
baśniowe w twórczości Słowackiego" („Pamiętnik Literacki", XLI, 
1950. str. 90-111), W. Hahn omawia w „Przeglądzie Bibliotecznym'" 
(XIX, 1951, nr. 1/2, str. 114-130) stosunki Słowackiego z księgarzami 
i wydawcami. J. Mitkowski w „Życiu i Myśli“ (Nr. 1,2 z r. 1951, str. 
118-128) stara się przekonać czytelnika, że bajka o Janku w „Kordia- 
nie“ jest satyrą na Anglię. J. Maciejowski: „Komentarz do wiersza 
Vivat Poznańczanie J. Słowackiego“ („Pamiętnik Literacki", XLIII, 
1952, str. 1089-1120). R. Skulski: „J. Słowacki jako uczeń“ („Życie 
i Myśl“, III, 1952, str. 131-54). 

Kaz. Wyka podjął próbe marksistowskiej oceny „Agezylausza'" 
w „Dramacie o kontrrewolucji' (..Pamiętnik Literacki“, XLI, 1950, 
«tr. 112-165). R. Taborski analizuje poglądy polityczne Słowackiego 
w „.Próbie nowego spojrzenia na ostatni okres twórczości Słowackiego“ 
w „Pracach Polonistycznych*, IX. 1951, str. 183-194. 

„Spotkania wrocławskie“ Tadeusza Mikulskiego (Wrocław, 
Książnica — Atlas, 1950) przynoszą m.in. interesujące opisy dwu 
wrocławskich pobytów poety. Drugi z nich. w r. 1848, jest punktem 
wyjścia opowieści biograficznej M. Jastruna .Spotkanie z Salomeą" 
(Warszawa, Państw. Instytut Wydawniczy, 1951, str. 233), szybko 
przenoszącej się z udokumentowanego listami i wspomnieniami 
gruntu na pole ryzykownych supozycyj o wrocławskich przyjaciołach 
politycznych Słowackiego. 

Poza Krajem ukazała się w Londynie imponująca rozmiarami 
i zawartością księga zbiorowa p.t. „Juliusz Słowacki. 1809-1849. The 
Centenary Volume“ (London, The Polish Research Centre, 1951, 
str. 448, bibliog.) pod red. prof. Władysława Folkierskiego. prof. Sta- 
nisława Strońskiego i dra Mieczysława Giergielewicza. Przynosi ona 
następujące rozprawy uczonych polskich i obcych: Irena Gałęzowska: 
List Słowackiego do Ludwika Norwida; Denise Wrotnowska: A propos 
d'un portrait de Słowacki, Claude Backvis: Słowacki et Ihćritage 
baroque; Zygmunt L. Zaleski: Poeta wiecznego jutra: Władysław 
Günther: Polskość teatru Słowackiego; Mieczysław Giergielewicz: 
Elementy prawa u Słowackiego; Jerzy Pietrkiewicz: Metafora rucho- 
wa w poezji Słowackiego: Zygmunt Nowakowski: Słowacki a scena 
polska; Maryla Fa'kówna: Indian elements in Słowacki's thought: 
Władysław Folkierski: Wierny towarzysz myśli twórczej: Alfred de 
Vigny; Zygmunt Markiewicz: Teatr Juliusza Słowackiego w latach 
1832-42 a wpływy francuskie; Egisto de Andreis: Traduzioni e Scritti 
su Słowacki, Wacław Lednicki: Tematy rosyjskie w twórczości Sło- 
wackiego: Giovanni Maver: Da Napoli a Zante: Osservazioni margi- 
nali sul „Viaggio in Oriente" di J. Słowacki; Enrico Damiani: Sło- 
wecki in Bulgaria. Zbigniew Fo!'ejewski: Słowacki w krajach skan- 
dynawskich; Alfons Bronarski: Poemat Słowackiego „W Szwajcarii" 
i jego geneza; Stanisław Stroński: Zamoyski i Zborowski: Michał 
Pawlikowski: „Król-Duch' jako pomocnik cywilizacji łacińskiej, Sta- 
nisław Kościałkowski: W poszukiwaniu S£łowacjanów (w zbiorach 
wileńskich i na Libanie). Księga przynosi nadto angielski przekład 
„Ojca zadżumionych'* pióra prof. W. J. Rose'a a i bibliografię emi- 
gracyjną Słowackiego w opracowaniu Marii Dani'ewiczowej, Janiny 
Zabielskiej i Janiny Pilatowej. 

Prof. Claude Backvis poświęcił nadto Słowackiemu studium p.t. 
„Słowacki's place in Polish drama“, ogłoszone w „The Slavonic and 
Fast European Review“. XXVIII. 1950, Nr. 71, str. 359-76. 


„Życie“ przyniosło w r. 1952 następujące artykuły, poświęcone 
Słowackiemu: Tadeusz Stark: „Na śladach Słowackiego w Genewie“ 
(Nr. 7). ks. K. Kantak: „Słowacki a Towiański" (Nr. 17); tenże: 
„Ostatnie lata Słowackiego“ (Nr. 37); B. Taborski: „Katolicyzm Sło- 
wackiego' (Nr. 27). 


KRASIŃSKI  Przemilczany w Kraju ze zrozumiałych względów 
jako pisarz niewygodny reżymowi, czemu jednak także i na «<migra- 
cji? Poza częstymi wzmiankami w ..Silva rerum“ w „Wiadomościach“, 
zdradzającymi kult Kresińskiego u anonimowego autora kroniki, nie 
ukazało się na Emigracji nic. Jedyną pozycją krajową jest przedruk 
„Nieboskiej komedii“ w „Naszej Bibliotece“ (Wrocław, Zakł. Narodo- 
wy im. Ossolińskich. 1952, str. 136) z tendencyjnym wstępem 2. Libery 
i E. £awrymowicza. 


NCRWID. W Kraju ukazał się jedynie popularny wybór poezyj 
w „Bibliotece Pisarzy Polskich i Obcych“ p.t. „Poezje wybrane“, wyd 
M. Jastrun (Warszawa, „Książka i Wiedza“, 1951, str. X, 138). wvd. 2. 
Ukazał się nadto popularny szkic J. Górskiego: „Norwid“ w „Życiu 
i Myśli“, III, 1952, str. 254-86 i przedruk przedwojennego odczytu W. 
Porowego „Spory o Norwida“ (tamże, str. 246-203). 


Na Emigracji pokłosie skąpe, niewspółmierne do popularności 
i wpływu poezyj Norwida. Numer specjalny „Życia“ (Nr. 50 z r. 1952) 
przynosi relacje z odsłonięcia tablicy pamiątkowej na grobie Norwida 
w Montmorency, tekst przemówienia Tymona Terleckiego w dn. 1 li- 
stopada 1952 i essay Jana Bielatowicza: „Garstka piasku“. Wyd. emi- 
gracyjne „Vade mecum“ należy bibliograficznie do r. 1953, nie obję- 
tego obecnym przeglądem 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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KRONIKA 


CZWARTA GAZETA 
REŻYMOWYCH KATOLIKÓW 


Reżymowi katolicy w Warszawie roz- 
poczęli wydawać dwumiesięcznik pod 
tytułem „Życie i Myśl“. Jest to wzno- 
wienie katolickiego miesięcznika o tym 
samym tytule, wychodzącego jeszcze 
przed dwoma laty w Poznaniu, a na- 
stępnie zlikwidowanego przez reżym. 


Reżymowi katolicy posiadali dotych- 
czas 3 czasopisma ogólnopolskie, a 
mianowicie: dziennik „Słowo Powsze- 
chne“, tygodnik ..Dziś i Jutro“, wyda- 
wany w Warszawie oraz odebrany arcy- 
biskupiej kurii krakowskiej „Tygodnik 
Powszechny“. Nowy dwumiesięcznik 
„Życie i Myśl“ jest wydawany przez 
spółkę wydawniczą reżymowych kato- 
lików „Pax“ w Warszawie. 


Pierwszy numer nowego wydawnic- 
twa obejmuje 240 stron druku i zawie- 
ra propagandowe artykuły z dziedziny 
socjalizmu i marksizmu. ubrane w for- 
my artykułów religijnych. Przykładowo 
można przytoczyć następujące artyku- 
ły: „Kościół i wierni w Kościele", „Z 
przeszłości stosunków pomiędzy Ko- 
kościcłem katolickim a państwem", „U- 
wagi o dochodzie narodowvm w Polsce 
Ludowej“. 


+ * + 


POLSKA NA MIĘDZYNARODOWYM 
FESTIWALU FILMOWYM 


Na VII Międzynarodowym Festiwa- 
lu Filmowym w Camnes, który odbył 
się 0125 marca do 9 kwietnia, wyświet- 
lono 4 polskie filmy: długometrażowy 
film „Piątka z ulicy Barskiej“ oraz 3 
filmy krótkometrażowe. Na wystawę 
dokumentów szkół filmowych, jaką ró- 
wnocześnie urządzono w Cannes. prze- 
słano z Polski prace, obrazujące .roz- 
wój i osiągnięcia Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowei w Łodzi“. Szkoła ta 
jest jedyną szkołą tego rodzaju w Pol- 
sce. 

Polski tilm kolorowy. reżyserowany 
przez Aleksandra Forda, „Piątka z uli- 
cy Barskiej" otrzymał międzynarodową 
nagrodę za reżyserię. Ponadto doku- 
mentarny film „Warszawskie Stare 
Miasto“ otrzymał specjalną nagrodę za 
tematykę. 


Wielką na?rodę festiwalową otrzy- 
mał film japoński „Wrota do piekła". 


* 


ROZBUDOWA NOWEJ HUTY 


Budowana niedaleko Krakowa Nowa 
Huta osiągnęła ostatnio 45 tysięcy 
mieszkańców. W ciągu bieżącego roku 
wybudowanych ma być około 10 tysię- 
cy nowych izb mieszkalnych oraz „wie- 
le nowych placówek socjalnych i kul- 
turalnych*. Zabudowany ma być cał- 
kowicie tzw. Plac Centralny oraz ale- 
ia, łącząca ten plac z przyszłym Pla- 
cem Ratuszowym. Budowana jest po- 
nadto nowa linia tramwajowa. 


Zakłady metalurgiczne, jakie budo- 
wane są w Nowej Hucie, ostatnio prze- 
mianowane zostałv na „Hute im. Le- 
nina“. Jest to największy obiekt, jaki 
reżym buduje obecnie z przemysłu cie- 
żkiego i uznany on został za naiważ- 
nieiszv. Wszvstkie fabryki które wyko- 
nują dostawy do Nowej Hutv, zobowia- 
zane zostałv do traktowania tych do- 
staw jako główny obowiązek. 


Nowa Huta budowana jest według 
planów sowieckich i przewidziana ia- 
ko jeden z ważnych punktów w rozbu- 
dowie gospodarczej. Produkcia zakła- 
dów metalurgicznych Nowej Huty. któ- 
ra rozpoczać sie ma cześciowo w obec- 
nym roku. zaspakajać bedzie orzede 
wszystkim  notrzebv Rosii sowieckiei. 
Rozbudowa miasta Nowei Hutv — we- 
dług wyraźnych wypowiedzi władz re- 
żymowych — ma zmienić ponadto ob- 
licze społeczne Krakowa. jednego z 
miast. które dotad naibardziej ieszcze 
utrzymuje swój przedwoiennv charak- 
ter ..burżuazvjnego' miasta (TO) 
ari Eiss 


600-L1ECIE RZESZOWA 


W roku bieżacym przypada 600-lecie 
miasta Rzeszowa. W celu upamiętnie- 
nia tej rocznicy powołano specjalnv 
komitet. Przygotowuje on wystawę. ilu- 
strującą rozwój Rzeszowa w ciagu wie- 
ków. Wystawa otwarta ma być 22 lip- 
ca br. 


Ponadto historycy przygotowują pra- 
ce i publikacje, związane z 600-leciem 
miasta. Jak zwykle przy takich oka- 
ziach, komuniści mają nadzieję prze- 
prowadzić marksistowską propagandę 
na rzecz Rosji sowieckiej. Przewidzia- 
ne są pochody partyine i manifestacie 
na cześć  „niezwyciężonej armii ra- 
dzieckiej, oswobodzicielki miasta Rze- 
czowa'. Robotnicy i rolnicy całego po- 
wiatu rzeszowskiego zmuszani są do 
stosowania z tei okazii wyścigu pracy 
i nadobowiązkowej bezpłatnej pracy. 


pra” k (IC) 


EE l M oo a M OŚ 


NOWOŚĆ! 
Ks. mgr. Stanisław Cynar 


IGNACY RACZYŃSKI 


ostatni prymas Polski poroz- 
biorowej i jego działalność 
duszpasterska w okresie 
Księstwa Warszawskiego. 
Stron 160. Cena 10--, 
(plus 6 d. za przesyłkę) 


Do nabycia: 
Katolicki Ośrodek Wydawn. 


„Veritas* 
12, Praed Mews, London, W.2. 
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ZYGMUNT TURKIEWICZ 


Potrzeba było aż 15 dużych sal Kró- 
lewskiej Akademii, aby pomieścić 626 
obrazów pędzla 114 mistrzów szkoły 
flamandzkiej, zebranych z 6 krajów 
Europy. 

Suma sześciu milionów funtów, na 
jaką wystawione arcydzieła  ubezpie- 
czano, była materialnym wyrażem ich 
wielkiej wartości. Największy obraz 
wystawy to kompozycja Van Dycka 
„Ekstaza św. Augustyna“ (156 x 90 ca- 
li), najmniejszy zaś „Stara kobieta“ 
Dawida Teniersa (4 x 3 C.). 

Czterysta lat twórczości malarskiej. 
obejrzanych pośpiesznie, w przeciągu 
paru godzin, bez poprzedniego grun- 
townego przygotowania, wystarczyć 
może akurat do zaspokojenia ciekawo- 
Ści jak dziś wypadną w ocenie obra- 
zy wielkiego mistrza północnego baro- 
ku, którym był Rubens, do zaznajomie- 
nia się z dziełami wczesnych „Prymi- 
tywów flamandzkich" oraz dla stwier- 
dzenia, że Peter Breughel starszy po- 


JAN VAN EYCK 
Żona mistrza, Margaret 


zostaje najwybiiniejszym malarzem 
tlamanazxzim 16 stulecia i że obrazy je- 
80 Qziałają na nas dzisiaj z wyjątko- 
wą siłą. zdołamy może jeszcze zauwa- 
Zyć prace Gerarda de Lairesse'a, prawie 
zapomnianego dzisiaj, a który przecież 
za życia reprezentował kiasyczną reak- 
cję na barokowy styl naśladowców 
Rubensa. 

Aby jednak wyłowić z tej cgromiej 
wystawy wspaniałe portrety mało zna- 
nego mi Joosa van Cleve'a czy też u- 
roczego malarza dzieci, jakim jest Cor- 
nelis de Vos i wyśledzić jak ci północ- 
ni malarze, począwszy od Van Eycka, 
zajmują się przedmiotem, poświęcając 
mu w swych obrazach coraz to więcej 


miejsca aż końsekwentnie zajmą się 
pejzażem — na to potrzeba więcej 
czasu. 


* 


Dopiero za trzecim pobytem na wy- 

Stawie zainteresował mnie Joachim 
Patinier (1480-1524, bodajże pierwszy 
malarz malujący czysty krajobraz. Na 
tej wystawie są dwa jego skromniutkie 
obrazki, a to: „Ucieczka do Egiptu" i 
„Pożar Sodomy'. Kiedy Dürer w roku 
1521 odwiedził Niderlandy, otrzymał w 
darze prawdopodobnie te właśnie dwa 
obrazki. 
Bracia Van Eyckowie, Jan i Hubert, 
liczbowo pokazani są bardziej niż 
Skromnie. Cztery obrazy w sumie, z 
czego na Huberta przypada tylko je- 
den, malowany na desce i przedstawia- 
Jący św. Jerzego. Autorstwo, nawet 
tego jedynego dzieła, przypisywane 
Hubertowi — wcale nie jest pewne. 
Uroczy ten obrazek posiada jeszcze 
Wszystkie cechy iluminacji wspania- 
łych ksiąg-rękopisów. Jan Van Eyck 
(13907-1441), którego trzy obrazy po- 
dziwialiśmy na wystawie, uważany jest 
2a ojca szkoły flamandzkiej. Portret 
żony artysty z Musć Communal w 
Brunświku jest świetnym dziełem ma- 
larskim. Poza doskonałym rysunkiem 
twarzy i piękną prostą kompozycją po- 
siada niebanalną grę barw, gdzie ciem- 
Ny błękit tła przeciwstawia się akcen- 
tom zimnych czerwieni. Drugim jego o- 
brazem na wystawie jest portret Mni- 
cha. Fakt, że dzieło to pochodzi z mu- 
zeum Ingres'a i było niegdyś własnością 
tego malarza. jest odkryciem dla wielu. 
Twardość linii rysunku Ingres'a, jego 
konkretność i nieskazitelność konturu 
Oraz zdecydowanie przedmiotowa wizja 
— mają dużo wspólnego z Van Eyc- 
kiem. 

Van Eyckowi przypisuje się wynala- 
zek farb olejnych. Olej jako spoiwo 
Malarskie znany był już w starożytno- 
Ści. Van Eyck pierwszy jednak prze- 
Stał używać powszechnie stosowanych 
w jego czasach technik temperowych 
na rzecz oleju i doskonaląc tę techni- 
kę zapoczątkował w Europie tzw. ma- 
larstwo olejne. 

Hans Memling, jeden z najsławniej- 
Szych malarzy flamandzkich 15 wieku 
ma 6 pozycji na wystawie, z których 
najbardziej charakterystyczną dla nie- 
go pracą jest. tryptyk ołtarzowy zwa- 
ny Floreinskim, jako że w jego środ- 
kowej części, przedstawiającej adora- 
cję królów; zgodnie z panującym wów- 
czas zwyczajem, jest wymalowany fun- 
dator tryptyka w osobie Johna F!lo- 
reinsa, klęczącego po lewej stronie 
kompozycji wraz ze swym młodszym 

ratem. 

Memlinz był z pochodzenia Niem- 
cem, urodził się w Seligenstadcie nad 
Menem. Przyjechał do Bruges w celu 
Studiowąnia tradycji Van Eycka — 


los sprawił, że sam stał się „„Prymity- 
wem flamandzkim'". 

Nie sposob wymienić tutaj wszyst- 
kich 114 mazwisk malarzy, ktorych 
az.eła składają się na tę potężną ma- 
nifestację sztuki, jak też należałoby 
zapewne poświęcić więcej miejsca za- 
gadnieniu flamandzkiej miłości przed- 
miotu oraz pasji do umieszczania w 
obrazie wielu drobnych szczegółów zz 
świata „martwego“, co wywołało znane 
dobrze oburzenie Michała Anioła, za- 
rzucającego Flamandom „malowanie 
rzeczy niepotrzebnych*. Nie uczynię 
tego, natomiast zajmę się innym pro- 
blemem, który nasunął mi się w zwią- 
zku z wystawą. 


Obserwując mianowicie zwiedzają- 
cych wystawę ludzi spostrzegłem, że 
gromadzą się tłumnie przed obrazami 
P. Breughela, jak też w salach z dzie- 
łami Boutsa, Matsysa, Jama Cossarta 
i innych wczesnych Flamandów, na- 
tomiast szybko mijają sale z dużymi, 


ciemnymi obrazami Rubensa, Van 
Dycka czy Jordaensa. 
. 


Bezsprzecznie malarstwo Breughela i 
„Prymitywów flamandzkich“ posiada 
aczisiaj większą moc przekonywania i 
jest o wiele bardziej żywe niż sztuka 
Rubensa. Malarstwo, jakie uprawiał Ru- 
pens, a które tak dogadza.o jego epoce, 
męczy nas dzisiaj, To, co przedtem 
wydawało się czymś naturalnym i ko- 
niecznym, wydaje się dzisiaj konwen- 
cjonalne. Aby mieć jakiś kontakt ze 
sztuką Rubensa, musimy uciec się də 
pewnej podbudowy intelektualnej, 
zwłaszcza znajomość epoki jest tutaj 
konieczną. Bez tego  teoretyczne:30 
przygotowania, reagując na wystawio- 
ne dzieła jedynie uczuciowo i stosując 
kryteria z rodzaju: „to mi się podo- 
ba“ a „tego nie lubię", obrazy Ruben- 
sa pozostaną niestety nielubiane. Wy- 
bitny pisarz francuski Paul Valery. 
który był jednocześnie znawcą plasty- 
ki. sformułował takie spostrzeżenie: 
„Demon zmiany dla zmiany samej 
jest prawdziwym ojcem wielu rzeczy. 
Przerzuca on nas od piękna do praw- 
dy, od prawdy do czystości, od czysto- 
ści do absurdu i od absurdu do pospo- 
litości“. Zdolność naszego odczuwania 
i reagowania na dzieło sztuki prawdo- 
pzdobnie przechodzi podobny proces. 
Malarstwo Rubensa w swoich najpięk- 
niejszych momentach. najszlachetniej- 
szych wysiłkach nie jest bynajmniej 
dzisiaj niezrozumiałe, wydaje się nam 
raczej martwe, a co najmniej obojęt- 
ne. Ten bardzo wzięty za życia malarz, 
wytworny  światowiec i dyplomata. 
władający w mowie i piśmie sześcioma 
językami, dużo podróżujący i utrzy- 
mujący stosunki z wielmożami. był ty- 
powym przedstawicielem późnego, pół- 
nocnego renesansu. Osiem lat spędzo- 
nych we Włoszech (dokąd wyjechał 
mając lat niespełna 22) ugruntowało 
jego poglądy na sprawy życia i zagad- 
nienia sztuki. Będąc już w tak młodym 
wieku nadwornym malarzem księcia 
Genui oraz pozostając na służbie Gon- 
zagów miał możność gruntownego po- 
znania sztuki Tycjana, Tintoretta, Ve- 
ronesa. Correggia, jak też sztuki an- 
tycznej. Niczego nie zaniedbał. aby 
wzbzgacić swoje malarskie doświad- 
czenie. ' 


Owe „studia“ włoskie i miłość anty- 
ku złożyły się na to, że uwierzył w obo- 
wiązującą w tym czasie we Włoszech 
doktrynę, z której wynikało, iż wszyst- 
ko mniej więcej w sztuce odnosiło się 


ld 
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ANGLIK O POWIESCI NAGLERO- 
WEJ. W „Times Literary Supplement“ 
z dnia 16 kwietnia anonimowy recen- 
zent nowych powieści omawia książkę 
Naglerowej, która właśnie ukazała się 
w przekładzie angielskim, nakładem 
firmy Heinemann, pt. „Loves and Am- 
bitions'* (jest to, jak wiadomo, pierw- 
szy tom trylogii „Krauzowie i inni"). 


„Loves and Ambitions' — pisze re- 
cenzent — daje obraz małego mia- 
steczka w Galicji, w Polsce austriac- 
kiej, w latach. sześćdziesiątych ubie- 
głego stulecia. Miejscowość ta pełna 
jest ukrytych mapięć między różnymi 
marodowościami: Polakami, Austria- 
kami, Czechami i Żydami oraz między 
samymi Polakami, mianowicie między 
tymi, których przekonania kierowame 
są nadziejami na przyszłą wolność 
Polski oraz-tymi, którzy pragną zna- 
leźć „modus vivendi“ z mocarstwami 
okupacyjnymi. Wszystko to ulega in- 
tensyfikacji przez biedę zacofanej go- 
spodarczo prowincji i widziane jest 
oczyma rodziny Krauzów, pierwotnie 
czeskich imigrantów, którzy stali się 
całkowicie Polakami. Książka stanowi 
pierwszą część trylogii i dlatego pozo- 
stawia bez rozwiązania wiele poruszo- 
nych problemów. Cała ta skompliko- 
wana sieć traktowana jest umiejętnie 
(with skill) mimo pewnych przejawów 
niezgrabności, którą zauważa się także 
w tłumaczeniach z rosyjskiego i które 
jak się zdaje ma niewiele do czynienia 
z talentami tłumacza, ale spowodowa- 
na jest przez rozmaitość rytmów ję- 
zykowych." 


BIOGRAFIA EDMUNDA HRABIE- 
GO STRZELECKIEGO. Słynny po- 


1300 


do człowieka. Wszystko podporządko- 
wywało Się człowiekowi i na nim się 
wzorowało, gdyż w istocie pewne pra- 
wa proporcji i pewne przymioty, jak 
wdzięk, siła, szlachetność, piękno z 
uczonością studiowane na człowieku i 
ujęte w obowiązujące przepisy, odnosi- 
ło się również do tego, co nie było 
człowiekiem. Wynikało z tego coś w 
rodzaju  wszechczłowieczeństwa lub 
uczłowieczonego wszechświata, dla 
ktćrego ciało ludzkie o swoich propor- 
cjach idealnych było pierwowzorem 
(że użyję określenia  Promentina). 
Kształt ludzki wyrażał wszystko, co 
przezeń może być wyrażone, a więc: 
historię, fantazję. wierzenia, dogmaty, 


mity, symbole, emblematy. Kształt 
ludzki sam jeden wyrażał wszystko. 
Natura istniała niejako dokoła tej 


istoty zachłannej. Zaledwie uważano 
ją za oprawę, która powinna kurczyć 
się i znikać, skoro tylko człowiek zajął 
w niej miejsce. Wszystko było eluini- 
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dziej jasna i równa, a człowiek bar- 
dziej do siebie podobny, częściej nagi 
niż odziany, zazwyczaj doskonale zbu- 
dowany, o twarzy pięknej, aby był bar- 
dziej suwerennym w roli. jaką kazano 
mu odgrywać. 


Do tych ogólnie obowiązujących 
ram dodać jeszcze należy indywidual- 
ne cechy Rubensa; jego temperament, 
dworskość, jak też skłonność do fan- 
faronady i hałasu, a także jego kon- 
takty z mistrzami północnymi a dopie- 
ro wtedy poznamy warunki i atmosfe- 
rę, w jakiej powstawały jego dzieła. 


Mój towarzysz więzienny z Łubian- 
ki opowiadał mi, że będąc długoletnim 
sekretarzem ambasady sowieckiej w 
Londynie na parę lat przed wybuchem 
cstatniej wojny zapamiętał pewne bar- 
dzo ciekawe wydarzenie dotyczące Ru- 


bensa. Wykryto mianowicie, że cały 
szereg obrazów. których autorstwo 
przypisywano dotąd Rubensowi, nie 


PIETER BREUGHEL STARSZY 


„Dulle 


nacją i syntezą. Ponieważ każdy prze- 
dmiot musiał zapożyczać swoją formę 
plastyczną, od tego samego ideału nic 
się nie wyłamywało. Otóż na mocy 
tych praw zostało ustalone, że plany 
mają się zmniejszać, horyzonty skra- 
cać. drzewa uogólmiać, że niebo powin- 
no byé mniej zmienne, atmosfera bar- 


Griet“ 


jest wyłącznie jego dziełern, lecz były 
cne kiedyś obrazami jego przyjaciół 
malarzy, które — korzystając z okazji 
posłowania z Antwerpii do Londynu — 
Rubens podjął się przewieźć i sprze- 
dać w Anglii. Podczas podróży statek 
wiozący cenny ładunek ucierpiał od 
buszy. wskutek czego wiele malowideł 


ANTONI VAN DYCK 
Thomas Howard, earl Arundel 
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aróżnik i filantrop Edmund Paweł hr. 
Strzelecki doczekał się wreszcie biogra- 
fii w języku angielskim. Nosi ona ty- 
tuł „The Count“ i wyszła spod pióra 
Geoffreya Rawsona. Wydawcą jest 
firma Heinemann (cena 12/6). 


„Times Literary Supplement", Za- 
powiadając wyjście książki, przypomi- 
na, że nazwisko Strzeleckiego często 
spotyka się w pamiętnikach i listach 
epoki wiktoriańskiej. 

„Strzelecki — czytamy w notatce — 
urodził się w Polsce w r. 1797, a zmarł 
w Londynie w r. 1873. W ciągu tego 
okresu był badaczem, geologiem, fi- 
lantropem, pisarzem i znany był w ko- 
łach towarzyskich. Naturalizował się 
w Anglii i otrzymał ordery Łażni oraz 
św. Michała i św. Jerzego. Podróżował 
wiele po Australii, zbierając okazy 
tlory i fauny dla muzeów oraz pisząc 
ścisłe i interesujące sprawozdania o 
geologii i topografii tego kraju. W r. 
1839 znalazł złoto w Nowej Południo- 
wej Walii i, co mu przynosi zaszczyt, 
utrzymał , to odkrycie w tajemnicy, 
gdyż prosił o to ówczesny gubernator 
Sir George Gipps. List, jaki napisał 
do brata bezpośrednio przed opuszcze- 
niem Australii, daje pewne pojęcie o 
jego temperamencie i charakterze: 
„Drogi Piotrze — pisał — jestem w 
Nowej Holandii. Jutro pożegluję do 
Chin. Spotkamy się za dwa do czte- 
rech lat. Tout a vous — Paweł.“ 

Do tych uwag dodać trzeba, 
Strzeleckiemu zawdzięczamy fakt, iż 
najwyższy szczyt Australii nosi na- 
zwę Mount Kościuszko (pisze się Kos- 
tiusko). Przywiązaniu swemu do Pol- 
ski pozostał wierny do końca swego 
czynnego i bujnego życia. 


że 


„COMÉDIE FRANCAISE“ W MOS- 
KWIE. Prasa Zachodu podaje obszer- 
ne relacje o entuzjastycznym przyję- 
ciu zespołu „Comédie Française“ w 
Moskwie. Przyjęciu temu nadana zo- 
stała pieczęć oficjalna przez przyby- 
cie zarówno Malenkowa jak Mołoto- 
wa“ na przedstawienie „Le Bourgeois 
Gentilhomme" Moliera. Członkowie 
zespołu po zapadnięciu kurtyny zapro- 
szeni zostali do loży Malenkowa, któ- 
ry potraktował ich w sposób manife- 
stacyjnie kordialny w obliczu wypeł- 
nionej sali. Zarówno Malenkow jak i 
Mołotow, wedle relacji niektórych 
pism, napychali kieszenie aktorów i 
aktorek pudełkami czekoladek. 

Do loży przyniesiono wódkę. szampan 
i kawior; wzniesione zostały liczne 
toasty. 

W Paryżu manifestacjom tym przy- 
pisuje się ponoć znaczenie polityczne 
w związku z bliską konferencją w Ge- 
newie. 


DAWNOŚĆ CYWILIZACJI EGIP- 
SKIEJ. Do niedawna przyjmowano po- 
wszechnie, że cywilizacja egipska zro- 
dziła się gdzieś na cziery tysiące lat 
przed narodzeniem Chrystusa. Datą 
tą posługuje się m. i. Arnold Toynbee 
w swym znanym dziele „Study of Hi- 
story“. Ostatnie wykopaliska zdają 
się jednak wskazywać na to, że cywili- 
zacja egipska jest jeszcze starsza. 

Niedawno na płaszczyźnie Sakkara, 
położonej o 20-25 km na południe od 
Kairu i znanej jako miejsce chowania 
zmarłych od niepamiętnych czasów, 
odkryto grobowiec,w którym, wedle do- 
mniemań uczonych, pochowany został 
Qa, ostatni faraon pierwszej dynastii. 


uległo poważnym uszkodzeniom. Kiedy 
Rubens spostrzegł przykrą prawdę, nie 
namyślał się długo co czynić i naprawił 
csgbiście wszelkie uszkodzenia tak 
gruntownie, że z obrazów jego przyja- 
ciół pozostały jedynie formaty, tytuły 
i cgólna koncepcja. Reszta, to jest ko- 
loryt i fama, były Rubensa. 


Wydarzenie to jest dla Rubensa 
bardzo charakterystyczne. Ten naj- 
zręczniejszy po wszystkie czasy „ma- 
gik i ekwilibrysta'* w swoim fachu, pc- 
noszony łatwością wyczarowywania na 
płótnie blasku ciał i świetlistości pier- 
si i ud kobiecych, imponował i suge- 
rował przez dwa wieki swoją nonsza- 
lancją, majsterstwem i malarskim wi- 
gorem. 


Wpływ sztuki Rubensa był wielki i 
rozprzestrzenił się w XVIII wieku na 
Frarcję, Hiszpanię i Angiię. Sztuka 
Rubensa w tych krajach była długo 
źródłem  niepoważnego stosunku do 


SZTUKA FLAMANDZKA: 


przedwcześnie, Van Dyck już w 18 ro- 
ku życia wyróżniał się talentem w pra- 
cowni Rubensa, w której pzłnił fun- 
kcję asystenta. Jego pierwsza wizyta w 
Anglii przypadła za panowania 
Jakuba I, wyczuł jednak instynktem 
malnrza, że schorowany i prawie już 
umierający ów pedant nie nadawał się 
na mecenasa sztuki. Dopiero w osobie 
Karola I znalazł prawdziwego opie- 
kuna sztuk, z pomocą: którego dokonał 
dzieła prawdziwego renesansu sztuki 
w Anglii. 

Zaproszony do Londynu w 1632 r., 
otrzymał tytuł sira z odpowiednią 
pensją i mieszkaniem na Blackfriars. 
Wkrótce stał się głównym malarzem 
Anglii. Samemu tylko królowi nama- 
lował przeszło 40 portretów. W obra- 
zach Van Dycka mamy zawarte wszy- 
stkie cechy dworu królewskiego z jego 
ludźmi eleganckimi, noszącymi się z 
przesadną godnością, w koronkach, lu- 
dzi raczej sztywnych, wygodnych, o 


PIOTR PAWEŁ RUBENS 
Spotkanie Abrahama i Melchizedecha 


formy, etekciarstwa i dckoracyjnegu 
komponowania płotna, jak też przyczy- 
niła się co przewagi anegdoty naa ma- 
larstwem. 

Inaywiuualiiosć Ruoensa zaciąży:a 
takze w auzyin stopiuu nad pierwszą 
połową A1A wieku we Francji i była 
propieneln. Qa Delacroix, ktory wpra- 
wadzie z natury głęoszy i powazniejszy, 
ustępował Ruoenlsowi tenmperanientedi 
i rozmachem. lax więc ten „obywatel 
kraju niczyjego“, jak nazywano Ru- 
bensa, łączący w jednej osobie zalety 
świetnego niaiarza, znakomitego dy- 
p.omaty 1 swiawwca, przemawia Qzi- 
siaj do naszej wyoorazni raczej legen- 
aą swej nm.inionej przeszłości niż za po- 
średnictwem swego malarstwa. 


+ 


Niniejszy szkic nie byłoy kompletny 
bez oa.owienia chociażby bardzo po- 
wierzchownie twórczości van Dycka. 
Sir Anthony Van Dyck (15993-1642) 
uważany jest w Anglii za malarza na- 
rodowego, podobnie jak Haydna uzna- 
no tutaj za swego kompozytora. Dla 
wielu Anglików niespodzianką było od- 
krycie (dokonane przez nich z okazji 
tej wystawy), że Van Dyck urodził się w 
Antwerpii i tylko część swego krótkiego 
życia spędził w Anglii. Syn bcgatego. 
bardzo wpływowego kupca, rozwinięty 


D KSIĄŻEK I CZASOPISM 


Odkrycia dokonała ekspedycja, kiero- 
wana przez dra Waltera Ermery'ego, 
profesora egiptologii na uniwersytecie 
londyńskim. 


Grobowiec pochodzi mniej więcej z 
r. 2900 przed Chr. Choć kiedyś wypa- 
lił się w środku, a poza tym był po- 
przez stulecia przedmiotem niezliczo- 
nych rabunków, na ścianach jego də 
tej pory zachowały się szczątki bardzo 
starannie wykonanych malowideł. 
Wsród odgrzeoanych przedmictów zna- 
leziono dwie drewniane statuy natu- 
ralnej wielkości, które stały w niszy. 
Są to prawdopodobnie najstarsze oka- 
zy tego rodzaju, jakie się w ogóle za- 
chowały. 


Choć znaleziono imię Qa na niektó- 
rych naczyniach, nie można ustalić z 
całą pewnością, czy jest to grobowiec 
tego tiaraona; być może pochowany 
tu został któryś z jego dostojników. 


Ekspedycja Emery'ego dokonała sze- 
regu wykopalisk, które rzuciły nowe 
światło na okres pierwszych dynastii 
faraonów. Okazało się, że poziom kul- 
tury i rzemiosła był w tym czasie 
wyższy niż dotąd: przypuszczano, co do- 
wodzi. iż musiał być poprzedzony je- 
szcze dawniejszym, stopniowym roz- 
wojem. 


Tak np. świeżo odkryty grobowiec, o 
którym wyżej pisaliśmy, obejmuje 
przylegający do niego od północnej 
strony występ niemal kolisty, co stano- 
wi dla architektów nielada sensację. 
Po raz pierwszy w budynkach sakral- 
nych tego okresu znaleziono krzywiz- 
nę; architektura świątyń okresu fara- 
onów oparta bvła o linie proste i ką- 
ty proste. 


aługich ufryzowanych włosach spada- 
Jącyca na ramiona, śpiczastiych brod- 
Kacn 1 w gorę podkręcuiycn wąsSach. 
1e zewnętnzne cecny lordow i eariow z 
otoczenia królewskieżo oarożniaty ion 
juz na pierwszy rzut oka od typow po- 
zostających w opozycyjnym obozie 
Cromwella. noszących się bardzo 
skromnie. Van Dyck ożeniony z An- 
gieiką Margaret Ruthven, po śmierci 
Rubensa (któremu zawsze zazdrościł 
sławy) wrccił do Antwerpii, lecz mie 
znalazłszy tam spodziewanego uzna- 
nia wnet wrócił do Lonaynu, gazie 
wkrotce umarł, na 8 lat przed swoim 
królewskim mecenasem. 


Van Dyczowi pizypad.o w udziale u- 
stalenie formy oficjalnego portretu w 
Anglii. Szablon ten utrzymuje się w 
tym konserwatywnym kraju po dziś 
azień. Twórczości Van Dycka pizypisu- 
je się rownież żałosny stan sztuki w 
tym kraju. Smak wielu pokolen kształ- 
tował się zasadniczo na dziele tego ma- 
larza. 

Spomiędzy wielu jego prac, o zna- 
czeniu historycznym raczej niż arty- 
stycznym, na uwagę zasługuje portret 
Earla ot Arundel (lhomnasa Howarda) 
z hrabiną Talbot. Howard słynął jako 
wielki mecenas i kolekcjoner. 


Portret Kawola I namalowany na 
jednym płótnie w trzech proporcjach. 
to jest z protilu, en face i trois quatre, 
ukazuje monarchę, który dba o swój 
wygląd zewnętrzny i wydaje się być 
dyktatorem mody. 


. 


Reasumując spostrzeżenia i wrażenia 
odebrane na wystawie flamandzkiej 
niczna wyprowadzić bardzo ogolny 
wnicsek, ze malarstwo to było wypaa- 
kową serią napięć pomięazy Północą i 
Pułucnie.n, pomiędzy katolicyzmem i 
protestantyzmem, iuuperiaizmem hisz- 
pans<un i rodzimym nacjonalizmem, 
pumiędzy  podupadającą rycerSkością 
nopilow i rodzącą się dworskością Imie- 
szczaństwa. Tym zapewne da się tłu- 
maczyć wizję kupieckiej rozkoszy i za- 
cowolenia z życia oraz przyjemności 
płynących z posiadania obticie zasta- 
wioneżgo stołu, wyrażoną w skromnej 
koncepcją i skalą, bezpretensjonalnej 
martwej naturze Snydersa, umieszczo- 
nej obok  „Uczty u Heroda“, obrazu 
Rubensa, pełnego zgiełku, tanfarona- 
dy i przepychu, namalowanego zapew- 
ne według wzorów uczt, jakie mogły 
się odbywać na dworach ' wielmożów 
na przełamie XVI i XVII wieku, a w 
Których malarz z pewnością niejedno- 
krotnie sam uczestniczył, jak też owe 
skromne a pełne drogocennej materii 
malarskiej i przekonywującej religij- 
nej pobożności obrazy malowane przez 
tak zwanych „Prymitywów flamandz- 
kich“ oraz dzieło P. Breughela star- 
szego, nazwane „Dulle Griet“, nama- 
lowane w gorących tonach różów, brą- 
zów i u2row, skontrastowanych szarymi 
zieleniami, a utrzymane w nastroju 
wisielczego humoru i gorzkiej satyry. 
Wszystkie te dzieła potwierdzają, ilu- 
strują i tłumaczą, że ten tak bardzo 
szeroki wachlarz zainteresowań, na- 
strojów, upodobań i tematów u mala- 
rzy flamandzkich jest wynikiem cwych 
tarć różnych idej, jakie przewijały się 
przez ten kraj w ciągu lat czterystu. 


Zygmunt Turkiewicz 
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KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALNY 


NIEDZIELA, dnia 2 maja 1954 


LISTY DO 


REDAKCJI 


NIEMCY KATOLICY 


Na marginesie ostatnich felietonów 
o. I. M. B. niech mi będzie wolno zau- 
ważyć: Niewątpliwie zdanie o dobrych 
intencjach Niemców katolików wobec 
Polski przynosi zaszczyt o. I. M. B. 
jako człowiekowi, księdzu i zakonniko- 
wi. Nie sądzę jednak, aby odpowiadało 
obiektywnemu stanowi rzeczy. Gdyby 
Niemcy katolicy włącznie z duchowień- 
stwem niemieckim byli tacy jak ocenia 
o. I M. B, nie publikowaliby zakła- 
manych pamfletów jak „O umieraniu 
śląskich 'księży* albo „Tragedii Sląs- 
ka“, nie uczestniczyliby aż nadto czyn- 
nie w kampanii rewizjonistycznej, lecz 
dziękowali Bogu, że Ziemie Odzyskane 
z protestanckich stały się katolickie, 
nie itrygowaliby w Watykanie prze- 
ciw uznaniu męczeństwa o. Maksymni- 
liana Kolbe — proces kanoniczny pro- 
wadzony jest jako wyznawcy. Przede 


TEATR A 


Szanowna Redakcjo! 

W swiątecznym numerze ŻYCIA p. 
Jai Unrnielinski we wspounieniach o 
SWULLU OJCU, którego niiaiem przyjen.- 
1105C QaOduże Zaat i szanować, podał 
niescisie iniormacje o sprawach mma- 
jątaowycn '1iadeusza Pawlikowskiezo. 
Jukkolwiek rzecz nie ma większego 
znaczenia, to jeśli warto było w ogole 
o mej pisać, trzeba ją podać scisle. 
Dlatego przeSyłaa: niniejsze Sprostc- 
wanie. 

Tadeusz Pawlikowski nie był nigdy 
włascicieiem żadnej części klucza 1u.e- 


ayckiego 1 dlatego nie n.ogł odsprze-: 


aać jej swemu bratu a memu ójcu, 
Janowl Gwalberwwi. Brat ze swej sirc- 
ny nie byłby w stanie jej kupić, gdyż 
Meayka pourzebowała wkładów i oczy- 
szczenia hipoteki, na co przeznaczona 
gotowka (150.000 koron) jeszcze za ży- 
cia ich ojca Mieczysława poszła na 
aługi teawalne. Taaeusz odzieaziczył 
piękny majątek Milno w brodzkiem, 
ongi posażny babki jego Henryki z 
Dzieduszyckich (3000 morgów, dwie 
oorzelnie). Ponieważ Tadeusz nie 


- 


wszystkim zaś poczuwaliby się do obo- 
wiązku restytucji wobec Polski. 


Korzystam z tej sposobności, aby 
przypomnieć wymordowanie 1996 księ- 
ży polskich przez Niemców i dziękuję 
publicznie o. I. Bocheńskiemu, że mi 
przysłał spis tych męczenników. Nie- 
<tety spis jest tylko odbity na powie- 
laczu. zapowiedziana w tej sprawie 
książka o. Władysława . Szołdrskiego 
nie może się ukazać w Polsce, gdyż 
bolszewicy odmówili papieru. Sądzę, że 
obowiązkiem Emigracji jest nadać naj- 
szerszy rozgłos tej sprawie, publikując 
po angielsku i to nie broszurę, lecz 
książkę, wyczerpująco rzecz traktują- 
cą. Byłoby to wzniosłe zadanie dla 
„Veritasu“. 


Ks. Kamil Kantak 
(Bejrut) 


MEDYKA 


cnciał gosp-darcwać, zajmując się iea- 
te.u, przew zarządem Milna, ktore 
zre.zią wyazierzawicno, nusiał zając 
się brat. wobec nadmiernych pourzev 
1aueusza na teatr, nie bez tego, iz 
był on poza tym nieirudnym prz.u- 
ualoótiem exSploatacji różnych spekulan- 
tow, Milno trzeba wreszcie było spize- 
uać. Przy tej dopiero sposobności Ta- 
deusz po raz pierwszy zobaczył swoj 
majątek. Zrobiło to na nim wie.kie 
wrazenie. Ż żalem mówił, że nie przy- 
puszczał, żę to jest aż tak piękne. 

ża resztę pieniędzy brat kupił mały 
mająteczek  Laszki Zawiązane koło 
Ruaek ala jego córki i z myślą, iż bę- 
azie w dożywotnie mieszkanie dla ich 
niatki, Mieczysławowej Pawlikowskiej. 
Niestety, potem na nalegania stryjen- 
ki Tadeuszowej, która miała głos p1ze- 
de wszystkim, sprzedano Laszki, mimo 
ostrzeżeń mego ojca, na zakup jakichś 
akcji, które oczywiście zostały kupą 
papierów. 

Ale dziś to i tak wszystko jedno. 

Łączę wyrazy poważania 


Michał Pawlikowski 


WIECZORY TEATRALNE 


„GOSC, OCZEKIWANY” 


W tegorocznym „Dniu Aktora“ Zwią- 
zek Artystów Scen Polskich obchodził 
J0-iecie swego istnienia i 10-lecie azia- 
idlnusci za granicą. Na tradycyjne 
plizedstiawienie ZA5r wybrał 3-aKtową 
sztukę Zotii Kossak pt. „Gość oczeki- 
wany“, opartą na śląskiej bajce, wyma- 
gającej sporej obsady; na scenie wy- 
stąpiło 24 aktorek i aktorów oraz 3- 
osobowa kapela ludowa W. Robaka. 

W swej scenicznej paratrazie ludo- 
wej bajki Zofia Kossak zachowała wie- 
le z pozornie prymitywnego czaru folk- 
ioru. 5łabo wypadły teologiczne tyrady 
niektórych bohaterów, jak np. Rokity, 
psujące nastrój prostoty. 

Jakikolwiek jednak czar zawiera 
tekst . „Gościa oczekiwanego“, trudno 
było się go doszukać poprzez reżyser- 
ską koncepcję utworu. W  35-lecie 
istnienia ZASPu odbyło się chyba naj- 
gorsze przedstawienie emigracji. Reży- 
ser, Wojciech Wojtecki, ludową baśń 
odczytał jako dramat psychologiczny i 
wpakował w przedstawienie już nie 
realizm, ale wprost naturalizm godny 
Emila Zoli, pasujący do „Gościa ocze- 
kiwanego'* jak utytłany kożuch do 
kwiatka. Aktorzy wystąpili w „reali- 
stycznie“ brudnych kostiumach. Adolf 
Bożyński w roli młynarza nosił „kor- 
drojowe' spodnie tak wytarte na kola- 
nach, że aż robiło się niedobrze. W 
drugiej odsłonie Ewa Suzin, w roli nie- 
widomej Zośxi, córki biednego Józefa 
Kurka, mała robić ciasto. Wzięła więc 
miskę i wsypała do niej autentycznej 
mąki i nalała autentycznej wody, po 
czym mieszała to rękoma. Przez resztę 
cdsłony miała dłonie oblepione wstręt- 
nym klajstrem. Te dwa przykłady 
niech wystarczą. 

Częste i zupełnie niepotrzebne jęki 
głównych aktorów, również realistycz- 


eły byc spowodowane zarówiro reżyse- 
rią jak i tym, że nie wszyscy aktorzy 
unijeli role i cnwile ambarasującej ci- 
szy wypełniali 'nieartykułowanymi 
azwiękami lub wykrzyka.kami: „O Je- 
zu, Jezu!“ W czwartej odsłonie, w któ- 
rej kto żyw wystąpił na scenie, chwila- 
mi chaos był na miarę kosmiczną. i to 
nie z winy aktorów, którzy najwyraż- 
niej starali się ratować sytuację włas- 
nym sumptem. Gdy wreszcie na scenę 
wtargnął zacny nasz fotograf, pra w- 
dziwy fotograf, a nie aktor w roli 
takowego, aby z ramienia prasy stoto- 
grafować odwiedziny Pana Jezusa w 
chacie młynarza, przedstawienie za- 
mieniło się w farsę. Dosłownie. 


Operowanie światłami przypominało, 
że jest to teatr emigracyjny, nie po- 
siadający własnej sceny, do prawdzi- 
wej sali teatralnej dobierający się 
tylko raz na rok. Miało się wrażenie, 
że ktoś dorwał się (wreszcie) do włą- 
czników i opomnic, i bawił się nimi jak 
melancholijne dziecko. Rzecz do reszty 
pogrążył wynalazek mikrofonu, płyt i 
głośnika. „Efekty dźwiękowe*, które 
miały widza przekonać, że za sceną 
szaleje burza z deszczem i piorunami, 
nie były niczym innym, jak nieznoś- 
nym hałasem, uniemożliwiającym zro- 
zumienie aktorów. A wreszcie Pan Je- 
zus przemawiający przez głośnik, to 
koncepcja zgoła nieznośna. 

Gdyby teatr sknocił „Króla Edypa“ 
albo „Hamleta“, byłoby pół biedy. Gdy 
jednak sknocił coś tak prostego jak 
parafrazę ludowej bajki, to chyba nie 
ma już nadziei? 

Z aktorów wyróżnić należy Artura 
Butschera, który na przekór koncepcji 
przedstawienia stworzył kreację. Poza 
wymienionymi wystąpili: St. Be'ski, F. 
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St. Zięciakiewicz, Z. Rewkowski, St. 
Kostrzewski, R. Kiersnowski, Wł. Prus- 
Olszowski, B. Ozdoba, W. Dybowski, W. 
Sikorski, B. Reńska, J. Butscherowa. 
M. Arczyńska, J. Rewkowska, N. Oleń- 


DEKORACJA 
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ska, K. Belska, E. Magierówna, W. Le- 
chówna i W. Sikorski oraz kapela lu- 
dowa W. Robaka. Scenografia S. Mi- 
kuły. 

W. G. 


ST. MIKUŁY 
Fot. W. Bednarski 


ZAPISKI LONDYŃSKIE 


KOMUNIŚCI WŚRÓD 
STUDENTÓW 


Ko.uuniści odnieśli dosyć niespo- 
uziewany sukces na zjeździe wyDor- 
czynu, uo Rady Ogólnokrajoweżo Łwią- 
zku StLuaentow (National Union of 
students), który odbył się niedawno w 
sSneltield. Po raz pierwszy od czterech 
lat komunista wybrany został do egze- 
Kutywy Związku. Wsród ośmiu innych 
nowowybranych członków egzekutywy 
czterech lub pięciu reprezentuje kie- 
runek „postępowy“, co — jak stwier- 
dza korespondent „Sunday Times“ — 
oznacza w praktyce, że w nowej egze- 
kutywie powstać może ' zjednoczony 
tront lewicowy. Frontu takiego nie 
było od roku 1949, kiedy komuniści 
pozbawieni zostali swej dominującej 
pozycji w reprezentacyjnych orga- 
nach studentów brytyjskich. 

Łzaanie... KGresponaenta te: SuKCces 
AOu1uUNISLOW jest W duzej mierze wyni- 
kiem 1cn Sa0oraynowalej kau.palnu, W 
Klorej ogoł studentow mało się ovien- 
tLowat. nada, ktora dokonywa wyco- 
row, Skłaaa się ze 150 delegatów, wy- 
bieranycn przez młodziez poszczego!- 
nych uczelni. Wśrod nicn na zjezazie 
snetneldzkim znajdowało się 30 dele- 
gatow, ktorzy jak nożna było zauwa- 
zyć w czasie zjazdu, stanowii trzon ak- 
cji kcemunistycznej. 

Ju4 ua sSauuym początzu zjazuu ko- 
mu!usci aali dowod swej siły. Konii- 
sja werytikacyjna zjazdu  oda.owiła 
uznania delegata ze Szkoły Sztuk Pię- 
knych w Camberweli, stwierdzając, że 
nie odpowiada on paizepisanym wa- 
runkom. Plenum zjazdu  wypowie- 
aziało się jednak przeciw Stanowisku 
komisji i delegata uznało. Był nim 
Anthony Goss, ogólnokrajowy sekre- 
tarz organizacji studenckich Partii 
Komunistycznej, z czego, jak twierdzi 
korespondent, wielu uczestników zjaz- 
du nie zdawało sobie sprawy. 

„Formalnie — czytamy w „Sunday 
Times' — National Union of Stucents 
trzyma się zdala cd polityki partyjnej. 
W rzeczywistości rola Związku stała 
się ważna w skali światowej ze wzglę- 
au na jego stosunex do opanowanej 
przez komunistów . Międzynarodowej 
Unii Studentów, z której związek bry- 
tyjski wystąpił w r. 1951. Na zjeździe 
sheftieldzkim postianowicno przystąpić 
do Unii ponownie „w charakterze brat- 
nim', co dopuszcza „praktyczną ko- 
operację", choć formalnie Związek nie 
podziela politycznego stanowiska Unii. 
W praktyce stanowisko to interpreto- 
wane jest ogólnie jako równoznaczne 
z pełnym członkostwem Unii, mimo 
wszelkich zastrzeżeń, jakie są czynio- 
ne. 

Korespondent „Sunday Times“ ubo- 
lewa, że studenci konserwatywni „są 
zupełnie bierni wobec tej sytuacji, a 
studencka organizacja Partii Pracy 
jest wewnętrznie rozbita z powodu c- 
becności w niej żywiołów „iellow-tra- 
vellerskich'. Zyskuje na tym komu- 
nistyczna Student Labour Federation. 


BOMBA WODOROWA 
W TELEWIZJI 


„Panorama“, „magazyn“ telewizyjny 


dwa tygodnie, poświęcił kilka dni te- 


mu dobrze oonyślany program bom- 
bom atomowym i wodorowym. 

Jak podkreśla „Observer“, „bohate- 
rem" programu był Józef Rotblat, prc- 
feżzor fizyki przy szpitalu św. Bartło- 
mieja. Rotblat pochodzi z Polski, skąd 
przybył do Anglii w r. 1939, by praco- 
wać przy cyklotronie pod kierowni- 
ctwem prof. Chadwicka. Wybuch woj- 
ny uniemożliwił mu powrót do Polski. 
Rotblat pracuje obecnie nad użyciem 
energii atomowej w dziedzinie mecdy- 
cyny i zajmuje się specjalnie bada- 
niem radioaktywnych izotopów. 


O LUDWIKU SOLSKIM 


Znany dziennikarz anglo - amery- 
kanski Freaerick Kuh ogłosił w „Man- 
caester Guaraian* z 30 marca wywiad 
2 Luawikiem  Solskim, datowany z 
Krakowa. Wywiad nosi tytuł „Acting 
at 99' i zaopatrzony jest w dobrą 
iotografię Solskiego. 

„anim przybyłem do Krakowa 
pisze Kuh — słyszałem już o najstar- 
szym z żyjących aktorow, Ludwiku 
Solskim. Wiedziałem, że co wieczór 
ukazuje się on na scenie tej dawnej 
Stolicy Polski, liczącej tysiąc lat istnie- 
nia. Dnia 29 marca rb. obchodził on 
ukończenie 99 roku życia. 

Kuh wprowadzony został do Solskie- 
Bo przez jego „młodą żonę“ liczącą 
azis lat 87. „Krążą piotki — opowiada 


dziennikarz — że pani Solska kilka lat 
temu opuściła rozgniewana salę 
koncertową, kiedy mąż jej liczący 


wówczas lat 90, rozpoczął recytować 
poemat miłosny, skierowany do jednej 
z aktorek polskich“. 

A oto, jakie wrażenie zrobił na Kuh 
widok Solskiego: „Ma on piękną gło- 
wę z białymi jedwabistymi włosami. 
Jego wygolona twarz odznacza się 
czerstwym, czerwonym kolorem. Miał 
na sobie popielaty garnitur. Wszystko 
w nim było pełne życia“. W czasie roz- 
niowy Solski gestykulował z wigorem, 
gdy zabierał głos. Nim usiadł, uniósł 
ciężkie raczej krzesło, obrócił je i z 
energią postawił na właściwym miej- 
scu. 

Na zapytanie dziennikarza, czemu 
przypisuje swe długie życie, Solski od- 
parł, że zawdzięcza je pracy i swej 
sztuce aktorskiej. Oświadczył, że lat 
temu czterdzieści, a więc gdy miał lat 
około pięćdziesięciu, zaprzestał palenia 
i picia. 

Obecnie Solski gra w „Grubych ry- 
bach" Bałuckiego rolę ojca, pragną- 
cego wydać swe córki za najbogatszych 
sonkurentów. 


DO PT. PRENUMERATORÓW 
„ZYCIA“, 
„GAZETY NIEDZIELNEJ*, 
„DROGI“ 
i „BIBLIOTEKI POLSKIEJ“ 


Zwracamy się z uprzejmą prośbą do 
P.T. Prenumeratorów, aby przy okazji 
zawiadamiania nas o zmianie adresu 
zechcieli wpłacić 1/- na koszta mani- 
pulacyjne związane ze zmianą w na- 
szej kartotece. 

ADMINISTRACJA 


HABENT 
SUA FATA | 


LI BELLI 


NOWA KSIĄŻKA 
WUJCIECHA WASIUTYŃSKIEGO 


W ostatnich iatach dueą popu:arno- 
sScią cieszyły się szkice Wojciecna Wa- 
słuiyńskiego zamieszczane w „Mysli 
ro.skiej'* pod tytułem „Listy o lu- 
uziąch . Dawały one w literackiej for- 
nuie przegląd najnowszej nauki o CZłoO- 
wieku, zarówno od strony psycholoali, 
Jak nistonii i socjologii. 

Szkice te składają się na większą 
całosc. Ovecnie autor ułożył je, skory- 
gvwa: i zaopatrzył w spis ksiązek, na 
ktoryca opierał swoje uwagi. „Mysl 
ro.ska' wydaje „Listy o ludziacn' ja- 
ku ks.ążkę oopjętości blisko 200 stron 
uruku. Cena w przedpłacie wynosi 10 
szynnąów luo 1,5U doara. Zamówienia 
przyjmuje administracja „Myśli Pol- 
skiej“: 8, Alma Terrace, Lonaon, W. 8, 
england. 

Wwasiutyński, urodzony w vr. 1310, 
aoktor prawa, jest jednym z najbar- 
uziej znanych pubiicystów polskich. 
krzeu wojną był redaktorem działu 
zagianicznego „Wieczoru Warszaws- 
kiego" i felietonistą tygoanika literac- 
kiego „Prosto z mostu", napisał takze 
kilka ksiązek naukowych i politycz- 
nycn. Po wojnie wydał dwie ksiązki: 
„Tysiąc lat polityki polskiej“ i „Ruiny 
i tundamenty". 


„ZIEMIE POŁUDN.-WSCHODNIE" 


Związek Ziem Połuaniowo-Wschod- 
nich przystępuje do wydania księgi, 
poswięconej sprawie naszych ziem, pt. 
„Ziemie Południowo-Wschodnie, rok 
1953/54". Księga ta składać się będzie 
z materiałów dwojakiej treści. Zawie- 
rać będzie: 

a) artykuły oswietlające obecny stan 
ziem 'Południowo-Wschodnich jako 
wielkiego problematu życia narodowe- 
go (łącznie z informacjami bieżącymi 
o poczynaniach wrogich Polsce, zmie- 
rzających do uniemożliwienia powrotu 
tych ziem do Polski w przyszłości); 

oraz b) dział wspomnień mających 
na celu przedstawienie stanu życia 
polskiego we wszystkich zakątkach 
tych ziem przed wojną i potem. 

Księga wydana będzie na zasadzie 
przedpłaty. Cena jej w przedpłacie 
wynosić będzie .7 szylingów angiel- 
skich, względnie 1 dolara ameryk. Ob- 
jętość księgi wyniesie około 250 stron. 

Listy i pieniądze należy nadsyłać 
pod adresem: Związek Ziem Południo- 
wo-Wschodnich, 18, Queens Gate Ter- 
race, London, S.W.7, względnie pod a- 
dresami zagranicą. które będą podane 
przez prasę. 
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„OPOWIADANIA BAŁTYCKIE" 
JĘDRZEJA GIERTYCHA 


Książka zawierać będzie cztery utwo- 
ry literackie pod tytułami: „Szczur z 
Dalekiego Wschodu", „Różaniec", „Ha- 
nia z międzymorza', „Morze żywi, mo- 
rze zabija“. 

Utwory te rozmiarami swymi zajrnu- 
ją miejsce pośrednie między krótką 
powieścią a dłuższą nowelą. Wszystkie 
dzieją się na morzu lub na polskim wy- 
brzeżu morskim. 

K:iążka wydana będzie spososem li- 
tograticznym, w kolorowej okładce. 

Cena książki w przedpłacie wynosi 
7 szylingów lub 1 dol. amer. Przedpła- 
tę wpłacać można bezpośrednio pod 
adresem autora: Jędrzej Giertych, 16, 
Belmont Road, London, N.15. 
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ROCZNIK POLONII 1954-55 


Ukazał się piąty „Rocznik Polonii“ 
na rok 1954-55 (Taurus Publishers & 
Distributors Ltd., Londyn, stron 283, 
cena 23 S.), zawierający tysiące aare- 
sów polskich placówek, organizacji, 
tirm oraz prywatnych w 45 krajach 
świata. Rocznik obejmuje szereg dzia- 
łów, jak skorowidz branżowy, Skoro- 
widz ogłoszeń, informacje i adresy, 
katalog prasy, nazwiska i adresy, gru- 
py zawodowe, różne (tabele zamienne, 
kalendarz itp.). Całość ujęta jest 
przejrzyście w jednym tomie, w solid- 
nej oprawie płóciennej. 

Począwszy od kwietnia będą się po- 
nadto ukazywać stałe kwartalne do- 
datki Rocznika zawierające zmiany i 
uzupełnienia. 

Rocznik opracował 
gierd Jeżewski. 


p. Bohdan Ol- 


NOWOŚĆ WYDAWNICZA 


Pamiątkowa książka 
MONTE CASSINO 

DZIESIĘCIOLECIE 

BITWY 

Artykuły i opracowania: 
Andersa, gen. Z. Bohu- 
sza-Szyszko J. Biela- 
towic za. Wybór prozy i wierszy. 
Pieśmi, nuty, dokumenty. Bibliografia. 
Rysunki i okładka: S. Gliwa. 

Bogaty materiał do urządzania ob- 
chodów rocznicy bitwy. Książka nie- 
zbędna dla bibliotek i szkół. 


PAMIĄTKA DLA KAŻDEGO 
ŻOŁNIERZA POLSKIEGO I 
JEGO RODZINY. 
DM 3, frs. 225. 
Stowarzyszenia Pol- 
i Komitetu Ob- 
Monte 


Ww 


gen. W. 


Cena 4/6, 

Wydawnictwo: 
skich Kombatantów 
chodu X Rocznicy Bitwy oœ 
Cassino. 

Do nabycia: SPK, 18, Queens Gate 
Terrace, London, S.W.T. i wszystkie 
księgarnie polskie w W. Brytanii, Au- 
stralii, Argentynie, Francji, Niemczech, 
Stanach Zjednoczonych. 


pł 


„Rokowania polsko- francuskie 


Odczyt pod tym tytułem, wyegłoszo- 
ny w Instytucie im. Sikorskiego przez 
prot. Pawła Skwarczyńskiego, rzucił 
nowe światło na ten epizod z historii 
Polski. Prof. Skwarczyński wystąpił 
przeciw rozpowszechnionemu poglądo- 
wi, że wprowadzenie na tron polski 
Henryka Walezego i towarzyszące te- 
mu rokowania były sprawą niepoważ- 
ną, świadczącą o egoizmie, lekkomyśl- 
ności i braku wyrobienia politycznego 
przywódców Polski tej epoki i jej war- 
stwy rządzącej — szlachty. 

Ofiarowanie korony polskiej Hen- 
rykowi było tormą przymierza polsko- 
francuskiego, a sojusz ten został po- 
dyktowany istotnymi potrzebami Pol- 
ski. Polska była zagrożona możliwo- 
ścią współdziałania Moskwy i Habs- 
burgów i nie chcąc podporządkować 
swej polityki ich interesom szukała 
naturalnego sprzymierzeńca w Francji. 
Osławione w naszej historiografii pac- 
ta conventa z 1573 wysuwały sprawy 
istotne i wcale nie stawiały wobec 
Francji i Henryka żądań wygórowa- 
nych. Istnienie mocnej floty na Bał- 
tyku było konieczne dla planowanego 
handlu polsko-trancuskiego i scemen- 
towania sojuszu drogą morską. Fran- 
cuzi żądania te przyjęli jako same 
przez się zrozumiałe. Powszechnie w 
historii polskiej i francuskiej przeko- 
nanie o fantastycznych żądaniach fi- 
nansowych ze strony polskiej jest nie- 
zgodne z faktami. W swych źródłowych 
badaniach prof. Skwarczyński odkrył. 
że Francja zobowiązała się wypłacić 
Polsce tylko 80 tys. zł., co jest kwotą 
nikłą, w porównaniu z sumami, jakie 
w tej epoce płacili władcy europejscy 
za koronę. To jest główny punkt od- 
krywczy badań prof. Skwarczyńskiego. 

W historiografii polskiej występują 
dwa kierunki: jeden pragnąłby widzieć 
w naszej przeszłości tylko światła, dru- 
gi gotów jest dopatrywać się zapowie- 
dzi upadku Polski niemal od czasów 
Chrobrego. Sprawa Walezego była wy- 
suwana jako przykład wad szlachec- 


przynieść Polsce upadek. Badania 
prot. Skwarczyńskiego korygują te po- 
glądy. Rozkład wewnętrzny Polski, po- 
czynając od połowy wieku XVII, był 
obok przemocy zewnętrznej główną 
przyczyną jej upadku. Nie znaczy to 
jednak, by znamion upadku doszuki- 
wać się już w XVI wieku, wieku roz- 
kwitu. 


KONCERT MAŁCUŻYŃSKIEGO 
W LONDYNIE 


W poniedziałek, dnia 24 maja br. 
o godzinie 8 wieczorem Witold Małcu- 
żyński da koncert w Albert Hall na 
rzecz Katolickiej Rady Pomocy Pola- 
kom. 

Program obejmuje utwory 
Brahmsa, Chopina i Liszta. 

Bilety do nabycia w przedsprzedaży 
po cenach od 2/6 do 2I/-. 


Bacha, 


„WIECZORY TEATRALNE“ 


W numerze wielkanocnym ŻYCIA 
(15/16) zamieściliśmy trzy recenzje 
teatralne poda wspólnym tytułem „Wie- 
czory teatralne". Przez pomyłkę opu- 
szczono podpis pod recenzjami zatytu- 
łowanymi: „Koriolan“ i „The Burning 
Glass'. Autorem obu tych recenzji jest 
p. Bolesław Taborski. 


POLSKIE PŁYTY GRAMOFONOWE 
„BALLADA 


już dzisiaj znane są wszędzie, 
gdzie tylko są Polacy. 
x 
żgdajcie bezpłatnych katalogów 
pisząc do: 


PAVILON RECORD CO. 


14 rue St. Louis en l'Ile, Paris IV 
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KAT. OŚRODKA WYD. VERITAS 
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International Book Service, 57, Queen Street W., Toronta i „Radegast“, 570, 
Aberdeen Ave., Winnipeg, Man.; Prenumerata kwartalna $ 2.00; NIEMCY: 
Przedstawiciele: S. Mikiciuk, Seehammerstr 4, Bar. 16 B/2 (13R) München 
54 oraz „Informacja Prasowa“ — Postfach 86 (23) Quakenbrück. Prenume- 
rata kwartalna 8 RM.; NORWEGIA: Przedstawiciel: B. Łubiński, Fagertur- 
veien 14, Bestun, ved Oslo. STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: „Gryf 
Publications“ — 615, Henry Street, Utica N. Y. oraz M. Kijowski — 18171, 
McDougall, Detroit 12, Mich, oraz J. Stojanowska, 424, Ave „E“, Bayonne N. 
Jersey, oraz „Pomoc“ — Export Import — 761, Fillmore Ave, Buffalo 12, N.Y. 
Prenumerata kwartalna $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr. A. Bocheński, Case 
Postale 19, Fribourg 2. Prenumerata kwartalna Frs. 5.00. SZWECJA: Przed- 
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przedstawiciela naszego pisma sposobem przyjętym w danym kraju lub mię- 
dzynarodowym przekazem „ocztowym. CENY OGŁOSZEŃ: 1cal 
przez 1 łam — £ 1.0.0, w tekście - 50% drożej, na stronie tytułowej — 100% 
drożej. PRZEDSTAWICICLSTWA i CENA PRENUMERATY 
W RÓŻNYCH KRAJACH: ARGENTYNA: Przedstawiciel — „Libreria Polaca“, 
Av. Leandro Alem 641, Buenos Aires. AUSTRALIA: Przedstawiciele: 
„Vistula“ (Australia) Pty. Ltd., 77, Pitt Street, Sydney oraz „Społem*, 85, 
Wattle Avenue, Royal Park, Adelaide, S. A.; BELGIA: Przedstawiciel — 
E. Kułakowska, 101, Rue Auguste Lambiotte, Brux»lles. Prenumerata kwart. 
— 90 frs. BRAZYLIA: Przedstawiciel — Z. Kietlinska, Av. Batel 1514, Curi- 
tiba, Parana. FRANCJA: Przedstawiciel Generalny — „Libella" Librairie, 12, 
Rue St. Louis-en-l'Ile, Paris IV. Prenumerata kwart. 540 frs. HOLANDIA: stawiciel: Mgr. B. Kurowski — Lund, Revingegatan 13 B. Prenumerata kwar- | 
Przedstawiciel — P. M. K., Schorsmulenstcaat 9, Breda. KANADA: Przedsta- talna 10 Kr. WŁOCHY. Przedstawiciel: Mme. Z. Bułhak-Jelska — via Salaria 

wiciele — Canadian Mosaic Publishers, Suite 1, 4118, Western Av., Montreal6; 300/c, Roma. 
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